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Noworoczne tyczenia 
Stalina dla narodu 
japońskiego — str. 3.

Dlaczego Zarząd Zakła­
dowy przy hucie 
„Batory“ pracuje 
źle? — str, ?.

Rycerz nadziei — str. 4.

Życzenia noworoczne
d la  z w ią z k o w c ó w  p o ls k ic h
od związkowców z zagranicy

Warszawa, piątek 4 stycznia 1952 r. Nr 4 (521) B Cena 15 gr.

Zalep H u ty  „Pokój“ podejmuje zobowiązania 
przedterminowego wykonania zadań produkcyjnych

na pierwszy k w a r t a ł  1952 r o k u
Nowe sukcesy w pierwszym dniu pracy III roku Sześciolatki H

Po przedterminowym ukończeniu zadań planu na rok 1951, załogi setek fabryk, hut. kopalń i przedsiębiorstw budo­
wlanych dały ponadplanową produkcje wielomilionowej wartości. Również znaczną ilość ponadplanowych prac wykazały 
załogi przedsiębiorstw budownictwa przemysłowego ora/ mieszkaniowego.

Z a ło g i zakładów pracy z nowym zapałem przystąpiły 2 stycznia br. do realizacji nowych zwiększonych zadań trzeciego 
roku Planu 6-letniego.

Na budowie elektrowni 
Jaworzno 11

CRZZ otrzymała od Wszech - 
j związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych depe­
szę następującej treści:

„W  im ieniu pracujących 
i Zw iązku Radzieckiego przesy- 
| łam y pracującym  Polski b ra ­
terskie pozdrowienia now oro­
czne.

j Życzym y Wam w roku 1952 
] nowych sukcesów w rea lizacji 
Planu 6-letniego, budowie so- 

] c ja lizm u. w walc : o um ocnie­
nie pokoju i przy jaźn i między 
narodam i“

Depeszę podpisał przewodni­
czący W szechzwiązkowej Cen-

i tra ln e j Pady Zw iązków  Z a w >  
| dowych — W Kużniecow.

*
Również od zw iązkowców 

i k ra jó w  dem okracji ludow ej i  
i NRD nadeszły dziesią tki de­

pesz z serdecznymi noworocz- 
| nym i życzeniami dla zw iązkow­

ców po'skich
Depesze nadeszły także s 

! k ra jów  kap ita lis tycznych, m. 
¡n. od Francuskie j G eneralnej 
K on federacji Pracy, od W łos- 

; k ie j G eneralnej Kon federacji 
i Pracy i od Zarządu Okręgowe- 
I go Zw iązku Zaw. G órn ików  w 
1 Szkocji.

Po p rz e d te rm in o w y m  \y y - [ n i zobow iąza ła  się w yko n a ć  | otwarcie zelektryfikowanej H- 
k o n a n iu  D ianu na ro k  1951 i p lan  w  poszczególnych asor- ' n ii kolejowej, łączącej Gdańsk 
załoga h u ty  „Pokój“ p rz y s tą - i tym e n ta ch  w 10» —  104 pro- . * Sopotem, drugiego odcinka 
p iła  n a ty c h m ia s t do om a w ia - ] cent, jak  ró w n ie ż  o b n iżyć  od- ra s i J l  ans im a ­
n ia  zadań p ro d u k c y jn y c h  na setek, w y b ra k ó w  W arszta t
p ie rw szy  k w a r ta ł 1952 ro ku , j k o n s tru k c y jn y  zobow iąza ł się 
w  celu rozw ażen ia  m oż liw ośc i j w yko n a ć  p ian

W Fabryce Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu na kan n

p rz e d te rm in o w e j re a liz a c ji 
p lan u  na ten okres.

W  w y n ik u  po d ję tych  zobo­
w iązań  załoga stalow ni zapo­
w iedziała przekroczenie planu 
na pierwszy k w a rta ł br. o ty ­
siąc ton stali. Załoga m ło to w -

k w a r ta łu  br. w  101,5 procen t 
Podobne zobow iązan ia  pod­
ję ły  ró w n ie ż  in ne  od dz ia ły  
h u ty  „P o k ó j“ .

Na 4 miesiące przed term i­
nem, w dniu Z  bm., odbyto się

i rew izy jn y  wjeżdża w dn 2 bm 
p ierw szego i świeżo zmontowany wóz M-29

Zagadnienia pracy agitacyjnej na wsi
—  tem atem  d y s k u s ji 

na zebraniach przedwyborczych 
grom adzkich kół ZMP

Na zebraniach przedwyborczych i wyborczych w gromadzkich 
kolach ZM P na terenie woj. K IELEC K IEG O  młodzież krytycznie 
ocenia pracę ustępujących zarządów I pracę kół ora* wysuwa 
wnioski na przyszłość. W wielu kolach młodzież dyskutuje nad 
zagadnieniem pracy agitatorów wśród miejscowej ludności.

Domagamy si? przedstawiciela IW  w komisji GS-u
W gromadzie Strawczynek,,.. młodzieży w kom is ji GS, k tó ry  

f m -raP^koszów^ na zebraniu ko- i czuwałby nad spraw ied liw ym
rozdziałem nawozów sztuęz-

Warszawa 
„D z is ia j już niejeden wóz pu­

ściłem na to r próbny" — 
m ówi i  zadowoleniem k ie ro w ­
nik działu wykańezaln i, inż 
Makarewicz.

Również w Fabryce Samocho­
dów Ciężarowych w Lublinie
w pierwszym  dniu trzeciego ro ­
ku sześciolatki zeszło z taśmy 
k ilk a  nowych, lśniących cięża­
rówek ..Lub lin ". K ie row n ik  
Z M P -ow sk ie i szturm owej b ry ­
gady montażowej. która w spó ł­
zawodniczy z podobnymi b ry- 

I gadami fab ryk  na teran iu  i w 
I Starachowicach — Kubina. 
| kończąc montaż pierwszego 
i wozu wyprodukowanego w

pierwszego dnia trzeciego ro ­
ku planu przystąpić musimv 
do równomiernego codziennego 
y.vkonv wania i przekraczania 
Dianów. zebv dawać gospodar­
ce narodowei coraz wiecei sta­
l i "

W kopalni ..Mortimer", która . 
pierwsza w polskim  przeniesie \ 
węglowcm  leszcze 16 listopada j 
ub roku wykonała rocznv plan 
wydobycia, przystąpiono do ' 
Końcowego etapu montażu ma- 
szynv wvcia.gowei do szvlm, 
k to rv  doprowadzi wydobycie -Ti 
poziomu „200“ , zatopionego 
przed woirta przez kap ita lis tycz­
nych w łaścicie li kopalni

W łókniarze Szczecińskich Za 
kładów \Vłók!en Sztucznych u. 
pierwszym  dn iu trzeciego roku 
Sześciolatki w ykona li w 12" 
proc plan dzienny, wyższy o 
¡5 proc w stosunku do dzien­
nych planów roku ubiegłego

W tym  samym dniu do klub,
1 ae ionalria to rów  przv 7'edno-

Laureat Stalinowskiej Nagrody Pokoju
J a p o ń c z y k  O fa in a

w z y w a  do w a lk i
przeciwko faszyzacji swego kraju

D zienn ik i japońskie podały 
pod w ie lk im i ty tu ła m i donie- 

| sienią o przyznaniu M iędzyna- 
j rodowej S ta linow sk ie j Nagrody 
¡P oko ju  Japończykow i O jam a i 
oraz innym  bo jow nikom  o po- 

; kó j, zamieszczając ich życiory- 
I sy i portre ty.

W oświadczeniu noworocznym

nów Zjednoczonych, żołnierze 
.koreańscy i chińscy walczą bo­
hatersko o swoją ojczyznę i z 
pewnością w yg ra ją  pokój 

Podkreślając konieczność w a l­
k i o rozbrojenie i o zawarcie 
paktu pokoju między pięcioma 
w ie lk im i m ocarstwam i. O.jama 
zwraca uwagę na rozmach ru -

zamieszczonym na lamach „Ko- chu narodowo - wyzwoleńczego
w kra jach Wschodu oraz ruchu 
na rzecz pokoju we w szystkich 
kra jach  świata, nie wyłączając 
Stanów Zjednoczonych. S tw ie r­
dza on dale j, że konieczne są 
stosunki ekonomiczne • m iędzy 
Japonią a Chińską Republiką 
Ludową i podkreśla ciężkie na­
stępstwa zależności .Japonii od 
A m eryk i Na zakończeni? O ja- 
ma wzywa do walki przeciwko 
faszyzmowi w Japonii.

wa Simbun“ O.jama podkreślił 
konieczność wzmożenia w a lk i 
o pokój „Jeżeli l,ud będzie w al­
czył o pokój — stwierdza O ja- 
ma — zdoła on zaopbiec woj­
nie. Nowy rok hędzie dobrym 
rokiem, jeżeli dołożymy kn te 
mu wysiłków“.

■O.iama stw ierdza dalej, że pod­
czas gdy żołnierze tzw. wojsk 
ONZ prowadzą wojnę w Korei 
w odległości 6 tys. m il od Sta-

r c H C j a

pod okupacjo amerykańską

ła ZM P młodzież piętnowała 
kum oterskie stosunki, panujące 
w gm innej spółdzielni. ZM P -ow - 
cy domagali się przedstaw iciela

nych, m ateria łów  budowlanych 
i innych towarów.

Pracę agitacyjno-uświadamiająsą należ) prowadzić stale
Na zebraniu przedwyborczym 

koła w iejskiego ZM P w Sam 
Mmowie. pow. Kielce, tow’. Ba­
rach« zaproponowała, aby u tw o­
rzyć specjalne grupy Z M P -ów - 
skie, które  prow adziłyby prace 
uśw iadam iającą wśród chłopów, 
w yjaśnia jąc znaczenie kon tra k ­
tac ji trzody chlewnej, kon trak

W gr Bolmin. jm . Zajączków,
młodzież w iejska na zebraniu 
przedwyborczym  m ów iła o tym. 
że z roku na rok powstaje w 
naszym k ra ju  coraz to więcej 
nowych zakładów pracy, ko­
palń i fab ryk, k tó re  czekają na 
nowych ludzi. W związku, z tym  
ZM P -ow cy postanow ili prową

ta c ji z iem niaków produkćy j- ! cłzić akcję, w erbunkow ą do Szkół 
nych oraz zwalczały kułacką j Przysposobienia Przemysłowego 
propagandę na wsi. ! wśród młodzieży w ie jsk ie j.

1952 r., oświadczył: „M arm  czemu Budowlanym Miasta
juz dosvć dużo doświadczenia ! Warszawy Nr 2 w p łyną ł p ierw - 
Toteż zwiększym y w tym  roku i ’ 7T  tegoroczny pomysł raejona- 
i Podniesiemy '.'jakość naszej ! hzętorsk i.b lacharza Zygm unta
produkcji. W odpowiedzi na s ło ­
wa noworocznego orędzia Pre­
zydenta Bieruta dołoży nv 
wszystkich sił. by zwycięsko 
zrealizować w naszej fabryce 
zadania trzeciego roku Planu 
6-letniego"

Załoga hu ty „Kościuszko", po
sukcesach produkcyjnych r. ub.
-  w pierwszym  dniu 1952 r. za­
m eldowała o zwycięskim  w y­
konaniu planów dziennych:
Brygada stalownicza Maksym: - 
liana Hazembeka pow ita ła trze­
ci rok w ielkiego planu dwoma 
nowym i szybkościowymi w y to ­
pami stali. Zostały one przepro­
wadzone w niezm iernie k ró t­
k im  czasie 6 godzin i 40 m inut,

M aksym ilian Hazembek po 
zakończeniu pierwszej tegorocz­
nej dn iów k i powiedział: „Od

Pachnickiego, awansowanego o- 
statnio na stanowisko m ajstra 
Skonstruował on przyrząd słu­
żący do mechanicznego suszenia 
dachów betonowych. •

Nowy sukces odniosła u pro­
gu 1952 r. załoga, cementowni 
„Grodziec“, przodującego za­
kładu w te j gałęzi przemysłu 
Palacz pieca n r 3, Edward Łed 
woch zobowiązał się do przedłu. 
żenią żywotności obsługiwanego 
pieca o dalszy jeden dzień i da; 
dodatkowy produkcję k ilk u ­
dziesięciu ton k lin k ie ru  ■— pó ł­
p roduktu  cementówegó. Piec nr 
3 m ia ł być w dniu 1 bm. odda­
ny dd rem ontu Ża przykładem  
Ledwocha poszła załoga pieca 
n r 4, która również zobowią­
zała sie przedłużyć żywotność 
pieca.

Prz ' idowvik  procy, brygadier  spawacz Edward Kulka w yko  
nllje przeciętnie 4(18% norm y  Fot. CAF

Nowy kocioł w elektrowni Jaworzno E 
mpiisażtiny w najnuttucieśiuHjsze 

urządzenia automatyczne

Dziennik „L .H um an ite " przy 
tacza szereg faktów  świadczą 
cych o tym  że Francja prze 
kształcą sie w k ra j całkow icie 
okupowany przez wojska ame 
ry  kańskie.

Do miasta francuskiego Bor 
deaux zaw inęły dwa am erykan 
sicie okrę ty wojenne „John Wo 
oks" i „W ill ia rd  Ke th “ Po u li 
cach krążą setki m arynarzy a 
m ery kańskich, którzy z a p e łn ia j 
też bary i restauracje. Am ery 
kańska żandarm eria wojskowa

ciężko pobiła i wyrzuciła  k ilk u  
obywate li francuskich z baru u- 
częszczanego głównie przez n a - 
rynarzy am erykański ćh.

W m iejscowości Saint SFułpi­
ce koło Bordeaux zbudowano 
olbrzym ie składy benzyny dla 
am erykańskiego lo tn ic tw a w o j­
skowego Składy te >a strzeżone 
przez żanaarm erie am erykań­
ską. O koliczn i chłop i musza za­
opatrywać się w p rzepu-tk i gdy 
udają sie na swe poła. położą 
ne w pobliżu składów benzyny.

FRANCISZEK K A S TE LIK  — 
7. Rromady Rychwald pow. Ż y­
wiec, syn robotnika.

Dawniej m ów ionoby o nim  
„dziecko", bo n n  dopiero 13 lat. 
Ale kol. Kaste lik  niedarmo jesi 
harcerzem. W szkole podstawo 
We.i w Rychwałdzie, gdzie uczy 
się w siódme i klasie — w yróż­
nia się wśród innych uczniów

E M IL IA  GRABIEC -  dzie­
cinne lata spędziła na służbie 
u kułaków . Jej ojca zamordo­
w a li h itle row cy. Dopiero po wy 
Zwoleniu k ra ju  zaczyna na­
prawdę, żyć. O rganizacja k ie ru ­
ją  do szkoły ro ln icze j. Tam
wyróżnia się ja ko  aktyw is tka  . . .  .
‘ o s ta je  po skończeniu szkoły I !ł*lnosc>a w pracy «Połeęsnej 
przewodniczącą Zarządu Gmin- I 
nego ZM P Wadowice — Wieś. !

Zaraz po ogłoszeniu dekretu 
rządu o skupie zboża Z a rz ą d  
Gminny ZM P utworzył 30 tró- |
■iek agitatorów. Dzięki ich do­
brej pracy wkrótce zorganizo­
wano pierwszą W powiecie zbio- j 
rową odstawę zboża — w gro- | 
madzie Kaezyn. W gromadach j 
—  Goścień Doiny, Zawadka, Do 
mice ukazały 
ne i "

Gmina

KOL. HEN RYK BĄCZKO W ­
SKI -r- z gromady Makowiće w 
powiecie limanowskim. W domu 
było ich jedenaścioro — sami 
chłopcy. Heniek jest na jm łod­
szy. Za czasów ka p ita ł istycz-

zarówno postępami w nauce. ny Cj, w (jnrnu była nędza. B ra - 
iak  i .nadzwyczaj ak tyw na dzia- i cia RączkowsCy wypożyczali so­

bie obuwie, gdy chcie li w yjść
, .. ,. . , ■ ■ na dwór. Cała rodzina siedziała

W czasie kam panii w ie jsk ie j , w domU; bo nie można było  n i- 
| gdzie dostać prący, 
i . W okresie okupac ji sołtys — 
ku łak  w ysła ł braci Rączkow-

C h ło p i
woj. lubelskiego

sprzedali państwu
najwięcej zboża

w dniu 3 !.XII
W dniu 31 grudn ia ub. roku 

najlepsze w y n ik i w p lanowa­
nym  skupie zboża uzyskali 
chłop i z województwa lube l­
skiego, białostockiego i bydgo­
skiego.

W dniu tym  dwa dalsze po­
w ia ty  osiągnęły granicę 90 
proc. wykonania rocznego p la­
nu skupu zboża i zostały zw ol­
nione z m iarek i odsypowi Są 
to pow ia ty: Chełm w woj. lu ­
belskim  oraz pow Koszalin.

Ogólna liczba powiatów zwoi 
nionych * miarek i odsypów 
wynosi więc obecnie 193.

Jaworzno, małe miasteczko 
w woj krakowskim staje się 
poważnym ośrodkiem przem y­
słowym. Rozbudowują się istnie 
jące tu szyby węglowe, po 
wstaje nowa kopaln ia „Kościn- 
*>»(1“ , rośnie potężna inw esty 
cja Planu 6-letniego siłownia 
Jaworzno II,  stara zaś, elek­
trownia Jaworzno I. wchodzi w 
nowy etap rozbudowy.

Już w najbliższym czasie w 
starej elektrowni zostanie uru­
chomiony pierwszy nowy tu r­
bozespół. Z rozbudowanej, a 
w łaściw ie nowowybudowanej 
e lek trow n i popłynie wkrótce 
prąd do kopalń, hu t i fab ryk j 
U ruchom ienie pierwszego nowe

Przestarzała elektrownia prze­
istacza się w nową jednostkę 
produkcyjną, jedną z najw ięk­
szych elektrowni w Polsce.

Tak, ja k  wszystkie inw esty­
cje Planu R-leirtic-go. również 
Jaworzno I staje sie w pełni 
nowoczesną, praw dziw ie socja li­
styczną jednostką produkcyjną

Nie będzie tu ta j tzw. „n a jg o r­
szych prac" — ja k  m ówiono w  
starych e lektrow niach, o zawo­
dzie palaczy. Nowy kocio ł w 
jaw orzn ick ie j e lek trow n i w ypo­
sażono w najnowocześniejszą 
automatykę.

Przystosowany do na jbardzie j
i ekonomicznych w arunków  spa-

I Niedorzeczne żądania Amerykanów
hamują rokowania o rozejtn w Korei
Podczas ohrad obu oodkom i- ' ry^anńw  w sprawie przedsta­

w i w  Pahmtindżonie w dniu 1 wierna dodatkowych in fo r -  
bm. przedstaw iciele koreańsko- m acji o jeńcach wojennych, 
chińscy zaproponowali, aby którzy dostali się do n iew o li 
obie strony do łożyły dalszych j a rm ii ludow ej, to strona k o - 
w ys iłków  w  celu usunięcia is t­
niejących jeszcze rozbieżności
i przyspieszenia zawarcia 
rozumienia.

go turbozespołu — to pierwszy ; lania zużywać on będzie głów - 
etap rozbudowy zakładu. I nie m ia ł i m uł węgłowy.

„Uwolnijcie Henri Martina“
—  żąda francuska opinia publiczna

Delegacja kom ite tu pokojo­
wego. V dzieln icy Paryża, w 
skład k tóre j obok przedstaw i­
c ie li w ie lu innych organizacji 
weszli m. in. sekretarz lokalny 
kom órk i FPK i proboszcz m ie j­
scowej para fii, udała się do pa­
łacu Elizejskiego, składając re­
zolucję z żądaniem uwolnienia 
ofiarnego bojownika o pokój 
Henri Martina.

Delegacja Francuskie j Unii 
U n iw ersyteck ie j złożyła w Pa­

łacu E lize jskim  podobną rezo­
lucję.

Na m arach gazowni w  Juv i- 
sy pod Paryżem ukazał się o l- 

j brzym i napis: „U w o ln ijc ie  Hen- 
! r i M a rtin a “ . Stowarzyszenie b. 
J żołnierzy francuskich rep a trio ­

wanych z Ińdochin, którego 
| przewodniczącym jest Henr; 
j M artin , zapowiedziało wzmoże- 
j nie z nowym  rokiem  w ysiłków , 
j celem wywalczenia wolności dla 
I bohaterskiego m arynarza.

Na posiedzeniu podkom isji | 
rozpatru jące j sprawę za w a r- ; 
cia rozejmu delegat ludow y | 
oświadczył, że A m erykan ie  po- j 
w in n i zrezygnować ze swych 
niedorzecznych żądań ogra­
niczenia odbudowy lo tn isk  i 
mieszania się w  wewnętrzne 
sprawy Kore i.

Na posiedzeniu podkom isji 
do spraw w ym iany jeńców w o­
jennych, przedstaw icie l s tro ­
ny ludow ej podkreślił, że pod­
komisja powinna ustanowić 
zasadę szybkiego zwolnienia 
wszystkiej jeńców wojennych 
po podpisaniu rozejmu. Jeśli 
chodzi o wym ianę in fo rm ac ji 
o jeńcach wojennych, to s tro­
na koreańsko-chińska przed­
łożyła już wszystkie dane o 
jeńcach znajdujących się w rę­
kach a rm ii ludowej. Równo­
cześnie strona ludowa oczeku­
je, że A m erykan ie  uzupełnia 
dane o jeńcach wojennych, 
k tórzy ' przebyw ają w ich rę­
kach.

Co się tyczy żądania Anie-

reańsko-ebińska n ie jednokro t­
nie w yjaśnia ła , że p rzytłacza- 

po- i jącą większość branych do n ie - 
j w o li żołnierzy i oficerów  zw a l­

niano jeszcze na polu w a lk i. 
Jednakże strona koreańsko- 
chińska gotowa jest spraw­
dzić ponownie wszystkie dane, 
dotyczące jeńców i dostarczyć 

i tych danych Am erykanom , pod 
i w arunkiem , że strona am ery­

kańska uczyni to samo.

29  p a ń s tw
zgłoszonych 

na O lim piadę Zimową
31 grudnia IMol roku zamknięta zo- 

s1ała Usta zgłoszeń do Zim owej O lim ­
piady k lńra rozpoczyna się 14 lutego 
br. w Oslo

Do Igrzysk zg łosiło  się 2?) państw.
Są to: Anglia , Argentyna Austra lia , 
Austria, Belgia. Bułgaria Czechosło­
wacja Dania. F in landia Francja. Gre­
cja. Hiszpania. Holandia Islandia Ja­
ponia. Jugosławia. Kanada Liban* 
Niemcy Zachodnie Nowa Zelandia, 
Norwegia, Pol ka Portugalia  Rumu­
nia. Szwecja, Szwajcaria. USA, Wę­
gry. Włochy.

Z g o n  w y b itn e g o  
d y p lo m a ty  r a d z ie c k ie g o
M a ksym a  L itw in o w a

zorganizował 6 tró jek  ag ita to­
rów — harcerzy oraz harcerską 
grupę wędrowną, k tó ra  chodzi­
ła i pi-zekonywała gospodarzy o 
konieczności wykonania obo­
w iązków wobec państwa.

Kol. K aste lik  występował w 
zespolę artystycznym , ośmiesza­
jąc i w ykp iw a jąe  ku łaków - W y- 

gazetek ścien- 
ie łk im  zainie-

lionała „i"'— ? " " ' * • i resowamęm czytali wszyscy 
dn n ,,  Sla"  skupu zboza na “ 4 ! mieszkańcy wsi. Treść gazdek 

Moir êrminei^ w proc. w yw o ływ a ła  zawsze ożywione.dy 
riem  tor- ” a-'waZhie.isz.vm zada- j'sk.us.ie miedzy ludźm i i organi 
— iest ~  m°w i kol. Em ilia • 7.clWała opinie gromadzka prze- 

• . pra" rńe przeprowadzę- | c iw ko tvm. ktorzv u le g a li'w n ly -

uscien Dolnv, Zawadka, uo- i ■ ć. ,

a ? g M c t w  ś d c n -
.... . : tvćh . k tóre z w ie łk ir

mna Wadowice -  Wies w y- ; «sow aniem  czytali

nie akc ji sprawozdawczo - w v- i  w y- 
wobec

sklej: , „  0
Góralczyka. Stanisława Piorę 
Zofię Babrzymąkę i innych, za- 
iozyc nowe ko ia w Kleczy Gór- 
,iej i onucach, ją stycznia 
uporządkować dokum entację w 
organizacji gm innej, rozpocząć 
szkolenie w pięciu kołach. W 
czasie kampanii wiejskieł —
dorzuca kol. G rabiec__do na-
szej organizacji wstąp»0 60 no­
wych członków“.

Koleżanka Grabiec otrzym ała 
dyplom i nagrodę książkową.

hnrr-rpi V “ “ *:  " / - .  i woni wroga i bćiagali si 
ivarzvśżv rr f ^ a uak tyw n ie  t.o- | konaniem zobowiązań
7MP W c /a’Uor5:y do Daństwa^ . asie kam panii w ie j-  j

renę córę, Stanisława j „Chce w dalszym ciągu osią- 
| gar jak najlepsze postępy w 
nauce, zorganizować u nas „dru- 

| żynę Timurowską“... no, a w 
przyszłym roku chcę się już 
uczyć w Zasadniczej Szkole Bu­
dowlanej w Krakowie. Muszę 
być inżynierem — m ów i kol 
Kaste lik , najm łodszy z w yróż­
nionych na zlocie aktyw is tów

skich do Niemiec na roboty 
Trzech z nich straciło tam ży­
cie.

Teraz Józek Raczkowski p ra­
cuje w  kopaln i węgla, P ietrek 
jest oficerem  Ludowego W oj- 
-jka Polskiego. Najm łodszy — 
Heniek pracuje na gospodarce, 
bo rodzice śą starzy, ale wiosną 
i la tem  dorabia ja ko  m urarz w 
ZBM  w L im anowej. Ten za­
wód tak m u  się podoba, że na­
leży przypuszczać, iż zostanie 
kiedyś m urarzem

„Ojciec mówi, że żałuje, że 
nie ma teraz tylu lat co ja, bo 
teraz się chce żyć — mówi He­
niek. — Ja w okresie kampanii 
wiejskiej byłem agitatorem. 
Zorganizowałem 3 zbiorowe 
odstawy zboża, zaagitowalem

„Prawda" zamieściła nastę­
pujący kom un ika t M in is te r­
stwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR o zgonie b. Komisarza 
Ludowego spraw, zagranicznych 
ZSRR — M aksyma L itw in o w a :

Dnia 31 grudnia 1931 roku 
po długiej i ciężkiej chorobie 
zmarł Maksym Litwinow, wie­
loletni członek partii bolsze­
wickiej i wybitny dyplomata 
radziecki.

L itw in o w  urodził się w roku 
1876 w  Białymstoku w  rodzi­
nie urzędniczej. W roku 1898 
L itw in o w  w stąp ił do Socjalde­
m okratycznej Robotniczej Par­
t i i  Rosji. W roku 1903, po II  
Kongresie Socja ldem okratycz­
nej Robotniczej P a rtii Rosji, 
połączył sie 7- bolszew ikam i i 
b ra ł żywy udział w pracach 
pa rtii.

Po W ie lk ie j Socjalistycznej 
R ewolucji Październikowej,- po­
czynając od roku 1918, L i tw i­
now zaczął pracować w K o - 
m isariacie Ludow ym  spraw 
zagranicznych. W roku 1921 
został m ianowany zastępcą Kó>-

chłopów rlo zakontraktowaniaj mj Sarza Ludowego spraw za- 
! tuczników. W gromadzie j granicznych i b ra ł udzia ł w 

Mordarki przekonałem — mię- j kon fe ren c ji’ genueńskiej i has- 
dzy innymi Michała Chrobaka i kjej w  latach 1927 — 1930 
Józefę Joniec,- • Michała Koło- ; Lilw inow ^-sta ł na czele delega- 
dziejczyka, którzy odstawili | cj j  radzieckiej w kom itecieodstawili
zboże przed terminem i z nad- przygotowawCzym

W nagrodę otrzym ał on dy­
plom i książkę „Jak hartowała 
się s ta l“ . -

, .......................kon ferencji
wyżką w granicach 30 — 60 kg.‘ . rozbro jen iow ej w Genewie i

Kol. Rączkowski o trzym ał dy- z polecenia rządu radzieckie- 
plom i nagrodę książkową. i złożył wniosek w sprawie 

(a. gaj.) i powszechnego rozbrojenia. Od

roku 1930 do roku ¡939 L i tw i­
nów zajm ował stanowisko K o- J 
misarza Ludowego spraw za­
granicznych ZSRR. W roku [ 
1932 b y i szefem delegacji ra- ! 
dz ieck ie j na kon fe renc ji roz­
b ro jen iow ej zorganizowanej 
przez Ligę Narodów, a w ro- i 
ku  1933 stai na czele de lega­
c ji radzieckie j na św iatowej 
.kon fe rencji gospodarczej w 
Londynie. W roku 1933 L i tw i­
now podpisał w im ien iu  rządu 
radzieckiego z szer egiem państw 
konwencję, określa jącą poję- ! 
t ie  agresji. W latach 1934 — 
1938 L itw in o w  reprezentował 
ZSRR w Radzie L ig i Narodów

L itw in o w  byi członkiem  Cen­
tra lnego K om ite tu  W ykonaw - 
czego ZSRR oraz deputowanym  
do Rady Najwyższej ZSRR 
pierwszej i . d rug ie j kadencji.

Po wybuchu W ie lk ie j W ojny 
Narodowej L itw in o w  m ianowa­
ny został ambasadorem ZSRR 
w Stanach Zjednoczonych. W 
latach 1943 — 1946 L itw in o w  
pracował jako zastępca K o m i­
sarza Ludowego spraw zagra - 
nicznychi

W ciągu ostatnich la t w sku­
tek ciężkie j choroby L itw in o w  
w yco fa ł się z aktyw ne j pracy.

M aksym  L itw in o w  odznaczo­
ny b y ł orderem Lenina, orde­
rem Czerwonego Sztandaru 
Pracy oraz medalem „Za o fia r­
ną pracę w W ie lk ie j Wojnie 
N arodow e j“ ,

Już od k i lku  dni we wszystkich większych miasta‘ li i  ośrodkach przemysłowych kram  
odbywają się uroczyste choinki i zabawy noworoczne dla dz ień Gmach Szkoły ’ TPD. nr 3 
w Łodzi przy ulK Sienkiewicza — to w tych dniach prawdziwy pałac baśni T u ta i w pięknie 
udekorowanych salach dzieci łódzkie — przodownicy nauki i pracy społecznej oraz dzieci 'przo­
downików pracy z łódzkich zakładów przemysłowych — na wesołej i radosnej zabawie wita ją  
Nowy Rok ¡952.

A po zabawie setki par dziecięcych oczu z zainteresowaniem śledzą p iekne występy a r ty ­
styczne. f o t o  C A F -  Szś ifharc

‘ \



Dlaczego Zarząd Zakładowy ZMP 
przy  hucie „Batory“ pracuje źle

Zarząd Zakładow y ZM P  przy 
hucie „B a to ry “  źle pracuje. 
Ten fak t nie jest dla nikogo 
tajemnicą. T w ie rd z i to i  Za­
rząd M ie jsk i w  Chorzowie i 
K om ite t Zakładow y P a rtii: ta­
ka jest op in ia członków orga­
nizacji. O to co m ów i o tym  kol. 
Józef Bieniasz, brygadzista m ło 
dzieżowej brygady z wa lcow ni:

— Zarząd Zakładow y zupeł­
nie nie in teresuje się naszą b ry - : 
gadą, ta k  ja k  zresztą nie in te - ; 
resuje się innym i brygadam i. 
Z tego powodu w iele brygad 
m łodzieżowych rozpadło się. 
N iektóre  brygady, m. in. i n a ­
sza. pracują wpraw dzie dobrze
i osiągają dobre w y n ik i, ale 
jest to zasługą oddziałowej o r­
ganizacji partyjnej i związko­
wej, które w ykonu ją  tę p o lity ­
czną robotę, należącą do Za­
rządu.

— Zarząd Zakładow y pracu- j 
je  źle — stw ierdza kol. - Zenon 
Mikołajczyk, mieszkaniec DMR 
— zupełnie nie in teresu je się 
on młodzieżą, przestał żyć je j 
życiem.

W  pro tokóle z zebrania przed j 
wyborczego w  m ło tow n i nap i- I 
sano dosłownie: „Na zebraniu 
b y ł obecny sekretarz oddziało- j 
w e j organizacji pa rty jne j. A le  
z Zarządu ZM P nikt nić raczył i 
przybyć, mimo licznych obiet­
nic. Sprawę tę poruszało na ze­
bran iu  k ilk u  członków".

Taka jest opin ia członków  o j 
pracy Zarządu. A  oto rozmo­
wa, jaka odbyła się w Zarżą- ! 
dzie ZM P:

— Ile  jest brygad m łodzie­
żowych. ja k ich  macie na jlep ­
szych przodow ników  pracy?

— W  te j spraw ie zwróćcie 
się kolego do radcy młodzieżo­
wego. kol. Gniłki, on zna te za­
gadnienia.

Tymczasem kol. G n iłka  b y ł i 
dotychczas jednocześnie sekre- ; 
tarzem  Rady Zakładowej. : 
członkiem  różnych kom is ji i ze 
w szystkich spraw najmniej 
chyba zajmował się sprawami 
młodzieżowymi.

Dlaczego? ...,.bo kol. G niłka 
jest przede wszystkim  człon­
k iem  Rady...“  — stw ierdza tow. ■ 
Swoboda, zastępca przew odni- j 
czącego Rady.

Zarząd Zakładowy przy h u ­
cie „B a to ry “  oderw ał się od te- | 
renu, stał się dodatkiem , uzu­
pełn ieniem  tefenu, a nie k ie ­
row n ik iem  młodzieży. N ie pro- | 
w adz ił żadnej roboty po litycz- j 
nej. I  w  tym  przede wszystkim  
leży przyczyna, że zaledwie 10 
proc. m łodzieży bierze udzia ł >

1 we współzawodnictw ie pracy, 
! że młodzież „w ę d ru je “  z dzia- 
| !u do działu, że w ie iu  m łodzie- 
i żowców narzeka na zbyt niskie 
: grupy uposażeniowe i pragnie 
zm ienić pracę, że w ie lu  tw ie r-  

i dzi, iż zdobycie zawodu u trud - 
j nia im  się przez przydzie lanie 

do pracy nie wym agającej kwa 
li i ik a c ji.

Takich fak tów  jest znacznie 
! w ięcej. Zarząd nie przeciwdzia- 
| la ł im. nie p rzyk łada ł do nich 
! wagi. Dlatego członkowie stra- 
I c iii zaufanie do Zarządu, d la - 
! tego Zarząd przestał być repre- 
| zentantem i  k ie row n ik iem  m ło - 
! dzieży.

Co więc ro b ił dotychczas za­
rząd? Zarząd „u to n ą ł“  zupeł­
nie w  robocie papierkow ej. Z a­
rząd otrzym ał wpraw dzie w 
„spadku“  straszliw ie  zaniedba - 
ną ew idencję i dokum entację i 
„u to n ą ł“  w  te j rohocie, zapomi­
nając. że są to rzeczy ważne, 
ale nie najważniejsze.

Podstawowe przyczyny 
złej pracy

Jakie b y ły  jednak przyczyny, 
które doprowadziły do is tn ie ­
jącego stanu rzeczy?

W roku ubiegłym  przewod­
niczącym Zarządu Zakładowe­
go b y ł Pokuta, chuligan, k tó ry  
w k ra d ł się do organizacji z po­
wodu braku czujności członków 
organ izacji zakładowej i Za­
rządu M ie jskiego i pod maską 
p ięknych słów prow adził w ro ­
gą robotę. K iedy wreszcie wszy 
s tk ie  „p ra k ty k i“  Pokuty stały 
się zbyt jaskrawe, usunięto go 
ze stanowiska, a następnie z 
organizacji. A le  fak tu  tego nie 
wykorzystano do przeprowa­
dzenia analizy pracy i z lik w i­
dowania wszystkich błędów. 
Przewodniczącym został kol. 
Księżyk, przodownik pracy, 
k tó ry  funkc ję  tę pe łn ił do l.X H  
1951 r. M im o zapału i dobrych 
chęci nie mógł on poradzić so­
bie z robotą. Nadal brygady 
młodzieżowe powstawały na 
papierze, w  sprawozdaniach 
Zarządu. Nadal nie uporządko­
wano ew idencji, a co na jw aż­
niejsze nie prowadzono żadnej 
roboty. K o l. Księżyk , i obecny 
Zarząd odgryw aią role ubocz­
nych obserwatorów nie związa­
nych z terenem.

Wroga działalność Pokuty 
w yw arła  g łęboki w p ływ  na o- 
becny sty l pracy Zarządu i o r­
ganizacji. Spowodowała ona

[zniechęcenie części m łodzieży 
do organizacji, spowodowała 

: ona, że twórcza, rzeczowa k ry -  
[ tyka przekształciła się w  „b ia - 
j dołenie“ . W rogi stosunek Po­
ku ty  do P a rtii dziś jeszcze od­
b ija  się na stosunku członków 

; Zarządu do towarzyszy p a rty j-  
j nych. Pokuta pisał sprawozda- 
| nia „z  fa n ta z ji“ , niezgodne zu- 
I pełnie z rzeczywistością i obec­

ny Zarząd robi to samo, ty lko  
w  „m nie jszym  stopniu“ . Poku- 

: ta celowo doprowadził do u- 
; padku. organizacji, św ietlicę 
. przekszta łcił w  „dom  schadzek“ , 
a do ew idencji w p row adził n ie ­
sam owity bałagan. Obecny Za- 

I rząd nie zerwał z tym  „sty lem  
I pracy“ , ale kręc i się w  m iejscu 
i nie rozpoczyna żadnej kon ­
kre tne j roboty, a je ś li rozpo- 

j czyna, to nie kończy je j.
— Zupełnie nie mamy ludzi, 

którzy m ogliby pracować w Za­
rządzie. Z całego 15-osobowego 

i Zarządu pracujem y ty lk o  my 
I trze j — skarżą się koledzy Ja- 
1 dach, Gniłka i Garnearczyk.

I  to jest jaskraw y przejaw 
| złego sty lu prący Zarządu. Czyż 
i by rzeczywiście wśród k ilkuse t 
¡■członków organ izacji nie było 
dobrych organizatorów, ludzi 
w yrob ionych po lityczn ie, którzy 

i by dobrze poprow adzili pracę 
organizacji? Są, na pewno są, 
ty lk o  trzeba chcieć i umieć ićh 

i znaleźć.
Sekretarze oddziałowych or- 

i ganizacji pa rty jnych  pomagają 
i przewodniczącym kó ł w  pracy,
! ale to jeszcze za mało. Gorzej—
I często przewodniczący kół, a 
i nawet Zarząd Zakładowy nie 
! um ieją docenić i ocenić pomo- 
| cy i w ys iłku  starszych tow a- 
j rzyszy. K onkre tnym  tego przy- 
: kładem jest lekceważący sto­
sunek Zarządu do sekretarzy 
oddziałowych organ izacji pa r- 

I ty jnych  w  m ło tow n i i w ykań- 
| czai n i — starszych towarzyszy 

pragnących pomóc organizacji 
| w  przezwyciężeniu obecnego 
! stanu rzeczy. Taka postawa jest 

niedopuszczalna i wymaga jak  
najsurowszego napiętnowania.

Oderwanie się od Partii, nie 
; korzystanie z je j pomocy stało 
się podstawowym czynnikiem, 
który zdecydował o upadku or­
ganizacji w hucie „Batory“.

Drugim takim podstawowym 
j czynnikiem jest zła praca Ża- 

rządu Miejskiego w Chorzowie.
Zarząd M ie isk i nie docenił 

fak tu , że w p ływ y P oku ty  sięga- 
j ją  bardzo głęboko i nie zanikną 
! w raz z usunięciem go z orga- 
! nizacji. Dlatego ZM  nie zanali-

j zował sprawy Pokuty i nie w y- 
, ciągnął z n ie j wn iosków  na 
przyszłość, ograniczając się do 
zatw ierdzenia decyzji koła w y ­
kluczającej Pokutę z organiza- 
eji. ZM  pozostawił zupełnie bez 
pomocy koi. Księżyka i obecny 

| Zarząd. A  oto przykład, jak 
wygląda obecnie pomoc ZM  dla 

i Zarządu Zakładowego.
| W  piątek, 14 grudnia, odby- 
: ła się w Zarządzie M ie jsk im  

odprawa w  związku z kam pa­
nią sprawozdawczo -  w ybor­
czą. Koledzy z „Batorego“  po- 

j ruszyli sprawę kola biurowego 
przy adm in is trac ji hu ty . Koło 

| liczy 52 członków. T rzyk ro tn ie  
zwoływano zebranie przedw y­
borcze i za każdym razem orzy- 

! chodziło 6— 7 członków.
| Tow. Poczka.i, przewodniczący 
! Zarządu M ie jskiego obiecał, że 
przy jdz ie  następnego dnia i o- 
sobiście pomoże rozwiązać tę 

| sprawę. Później przypom nia ł' 
j sobie, że ju tro  tria odprawę w 
| Zarządzie W ojewódzkim . W te- 
i dy tow. K w a rtn ik , k ie ro w n ik  
i wydzia łu  organizacyjnego, za- 
! pewnił, że on przy jdz ie  do hu­

ty. Niestety, naza ju trz " 'n ik t  z 
ZM  nie z ja w ił się w  hucie.

— N ie przyszedł? — zdziw ił 
: się tow. Poczkaj, k iedy zaw ia­
domiłem, go o tym  telefonicz- 

| nie — już ja  z n im  porozma- 
| w iam. W poniedziałek p rz y j­

dzie na pewno.
W  poniedziałek powtórzyła 

; się h istoria  soboty. We w torek 
j rano kol. Jadach znów in te r- 
! weniowa! te le fonicznie w Za- 
| rządzie M ie jsk im . Tow. K w a r- 
| tn ik  m ia ł przyjść za godzinę .. 

Do południa następnego dnia 
i n ik t nie przyszedł. N iestety, nie 
m iałem czasu czekać, kiedy 
tow. K w a rtn ik  uzna za stosow- 

! ne odwiedzić jedno z n a jw ię k ­
szych kó ł miasta...

Ten przykład rzuca ja ­
skrawe św ia tło  na s ty l pracy 
ZM w Chorzowie.

Takie są, ogólnie biorąc,
I główne przyczyny zaniedbań w 
: pracy organizacji Z M P -ow - 
i skie.j w  hucie „B a to ry “ . Zanie-»
! dbań, k tó re  często podryw ają 
: au toryte t organizacji. Tak by­

ło np. z brygadą młodzieżową 
I kol. Wieczorka. Brygada po­

djęła zobowiązanie październi­
kowe. N iestety, Zarząd zupeł- 

! nie nie kon tro low a ł rea lizacji 
] zobowiązań. I brygada W ie- 
| czorka zobowiązania nie w yko­

nała.
Nie ma rac ji tow. Korpan, 

radca oddziałowy i nie ma ra-

| c ji tow. Swoboda, zastępca 
■ przewodniczącego Rady, kiedy 
[ tw ierdzą, że wszystkie żale m ło 
| dzieży w  stosunku do m a j- 
| strów czy k ie row n ic tw a są 
| nieuzasadnione, że młodzież 
| stara się ja k  na jbardzie j w y- 
| m ig iwać od pracy. N ie w ą tp li­

w ie  są bum elanci i ludzie w y - 
| m igujący się od pracy. Paktem 
[ jest, że Zarząd praw ie wcale 
i nie walczy z ty m i objawam i.
! A le  faktem  jest, że większość 
; młodzieży, a stanow i ona 25 

proc. załogi — to młodzież do- 
i bra, chętna do pracy. Że ton 

nadają brygady Bieniasza, W ie­
czorka, Iłalgasa, Związka, Her­
mana i innych. Za ten brak 

i zaufania do m łodzieży w in ić  
| należ}' przede wszystkim  Za- 
I rząd Zakładowy, k tó ry  nie był 
| k ie row n ik iem  i przywódcą m ło­

dzieży.

Naprawić bfędj w toku 
kampanii sprawozdawczo 

-  wyborcze)
We wszystkich organizacjach 

ZM P -ow skich w całym k ra ju  
I trw a  kam pania sprawózdaw- 
! czo - wyborcza W hucie „B a ­

to ry “  musi ona przełamać do­
tychczasowy bezwład organiza­
c ji. musi pchnąć je j pracę na 
nowe tory.

C zynnikiem , k tó ry  zadecy­
du je w przeważającej części 

i o dalszej pracy organizacji, be -: 
rlzie łączność z Partią. Nowy 
Zarząd musi pamiętać, że ist­
nieje tylko jedna droga roboty 

j ZMP-owskie.i — droga, którą 
i wskazuje Partia. Zarząd nie j 
będzie dobrze pracował, orga- ] 
nizac.ja ZMP-owska przy hucie 
„Batory" nie będzie bojowym 

j pomocnikiem Partii, dopóki nie 
I zrozumie tej prawdy, że tylko 
j pod kierownictwem Partii, ty l­
ko przy korzystaniu z je j do­
świadczeń. ZM P może praco­
wać właściwie, może stać się 
przywódcą młodzieży.

Zarząd Zakładowy musi o- 
przeć się na szerokim aktyw ie, 

j tak by pracowały nie trzy  o- 
I soby, ale cały Zarząd, wszyst- 
i k ie  zarządy oddziałowe i sze- 
l rok i- aktyw . Podstawowym za­
daniem ZM P w zakładzie pra- 

| cy jest mobilizacja młodzieży 
do produkcji, szkolenie polity­
czne i zawodowe. O tym  Zarząd 

j nie może zapominać.
Odrębnym  zagadnieniem jest 

sprawa pracy Zarządu M ie j­
skiego. I tu  konieczne są po­
ważne zmiany. Zarząd Miejski

musi pamiętać, że nie członko­
wie są dla zarządu, ale odwrot- 

| nie. I tak  musi pracować. W 
przeciwnym  razie stanie się 

j zbędnym dodatkiem do terenu, 
[ przestanie nadążać za jego roz­

wojem. pozostanie w  tyle.
Dotychczasowy przebieg kam 

i pan ii sprawozdawczo - w yb o r- 
j czej w  hucie „B a to ry “  wskazu­
je, że za mało analizuje się 

| tam pracę organizacji, za mało 
| wyciąga wniosków, k tóre by 
j pomogły w dalszej pracy Za­

rządu. Zebrania przed- i w y ­
borcze nie spełn iają tych za­
dań, ja k ie  wyznaczył im  lis t 

i KG ZMP. Można to jeszcze na- 
| praw ić. Trzeba śmielej kry ty ­

kować, trzeba wskazywać wszy 
[ stkie dotychczasowe biedy i 
; wyciągać, z nich wnioski na 
i przyszłość. Zarząd Miejski po­
winien zanalizować dotychcza­
sowy przebieg kampanii w Hu­
cie „Batory“, a przede wszyst­
kim nie może ograniczać się 
tylko do zbierania meidunków 
i sprawozdań z przebiegu ak ­
cji. AV Chorzowie powinny do­
brze pracować nie tylko orga­
nizacja przy hucie „Kościusz­
ko“ i kilka innych, ale wszyst­
kie inne organizacje. A to w 
dużej mierze zależy od pracy 
Zarządu Miejskiego.

Z. SZELIGA
Słyszycie głos ,,Wolnej Europy"

/z.
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Słowa wzmacniające walkę o pokój i wolność ludów

N o w o r o c z n e  ż y c z e n ia  S ta  Sin
dla narodu japońskiego
2.1.52. r. gazety zamieściły denesze weso i m aryna rk i woiennei. Zbrodn

Made in  USA

Według o fic ja lnych danych, w Niemczech Zachodnich dzienne » ' datki
na i bezrobotnego wynoszą 0.60 PM (m arka niem iecka), na w ięźnia — 
0.90 DM. a na I żołnierza wojsk okupacyjnych... — 35 DM (słownie trz y ­
dzieści pięć marek niem ieckich).

Jak m ówi niemieckie przysłow ie: ,,Z cudzej skóry łatwo lnie się
pasy*, ( j )

Bortscy Im peria liśc i prowadzą między sobą rozmowę na temat niemlee- 
) kich oddziałów, k tó rym i w ramach a rm ii a tlan tyck ie j gen. Eisenhowera 
I ma dowodzić francuski generał.

— Przeciwko Francji w ystępowaliśm y zbrojn ie  — m ówi jeden t nich — 
1 trzy  razy: w 1870 r., 1914 i 1939.
> -  Oczywiście — yytrąca inny — pod tym  względem J dzisia j nic się nie
, zm ien iło ' Jest ty lko  ta zasadnicza różnica, że tym  razem przygotowujem y 

się przeciwko Francji pod dowództwem francuskiego generała, ( j)

W pewnej szkole w Niemczech Zachodnich nauczyciel opowiada o do­
brodziejstwach planu M arshalla. Następnie pyta uczniów, jak w ie lk i iest 
len plan Marshalla.

— 1.55 m -  mówi m ały Frltz.
— lak do (ego doszedłeś? -  pvta zaskoczony nauczyciel.
— Całkiem po prostu. Mój ojciec -  wyjaśnia Fritz -  ma 1.70 m wzro­

stu 1 ciągle m ówi. że ma te j m arsha llow skle j pomocy już po same dziurki 
w nosie, ( j )

Poznajemy doświadczenia Inrizi radzicrhirh

Co to  jest w ęz łow a  m etoda
remontu traktorów i maszyn rolniczych

Andrzej Bielecki zapuszczał 
w łaśnie ko le jn y  w yrem ontow a­
ny tra k to r, gdy podeszli do 
niego dy re k to r Bogosławskiej 
Stacji Maszynowo-Trak toro­
wej M. D. Bajbarak, starszy 
mechanik M. F. Płotnikow, 
k ie ro w n ik  warszatów A. I). 
Balackij, m echan ik -kon tro łe r 
IV. A. Malugin i sekretarz Re­
jonowego K om ite tu  P a rt ii 
J. T. Rucenko.

— Dziewiętnasty z kolei —
rzek! dyre k to r M TS -— dokład­
nie według harmonogramu...

W yprow adzili maszynę na 
podwórze, p róbow a li je j na 
różnych obrotach s iln ika  i na 
różnych szybkościach, w słu­
ch iw a li się w  ry tm iczny  huk 
s iln ika  i doszli do wniosku: 
traktor można przyjąć.

Poprzednie osiemnaście tra k ­
torów  również zostało p rzy ję ­
te z dobrą oceną. I  to nie przy­
padkowo. Stacja Maśzynowo- 
Traktorowa zawczasu przygo­
towała się do sezonu remon­
tów. Doprowadzono do po­
rządku pomieszczenia wszyst­
kich oddziałów', oszklono je. 1 
opalono. Zawczasu przygoto­
wano również wszystkie nie­
zbędne przyrządy. Starannie 
przygotowano stanowiska ro­
bocze: dobrze zaopatrzone
warsztaty, niezbędne przyrzą­
dy śiusarsko-montażowe i po­
miarowe. Na czas zostały spro­
wadzone części zamienne.

Zanim  do warsztatów  p rzy­
słano trak to ry , p ług i, s iew rii- 
k i i k u łtyw a to ry , starszy me­
chanik P ło tn ikow  rozpracował 
szczegółowy plan organizacji 
rem ontów. Za podstawę tego 
planu przyjętą została przodu­
jąca, węzłowa metoda, szero­
ko stosowaiia w Stacjach M a­
szynowo - Traktorowych w 
Związku Radzieckim. Metoda 
ta polega na tym, że remont 
traktorów rozłoż,ony jest na 
oddzielne tzw. węzły. Stosow- 
nie do tego w warsztatach 
tworzy się robocze stanowi­
ska — od 22 do 33 w zależno­
ści od miejscowych warunków  
(np. mycie — pierwsze robo­
cze stanowisko, rozbieranie 
traktora na części — drugie, 
rozbieranie silnika na części —  
trzecie itp.). W Bogosławskiej 
MTS znajdują się 22 robocze 
stanowiska. Każdy taki węzeł 
obsadzony jest przez grupę 
pracowników. I tak np. przy 
podstawianiu i myciu trakto­
ra zatrudnionych jest dwóch 
ludzi, na rozbiórce traktora —  
dwóch ludzi, na myciu czę­
ści — jeden człowiek. Najw ię­
cej — sześciu ludzi, zatrudnio­
nych jest na roztaczaniu głów- 
nyeh i korbowodowych łożysk, 
na remoncie zespołu korbowo- 
dowego.

Cale k ie row n ic tw o  remontem 
spoczywa w  rękach starszego 
mechanika. Na jego wniosek 
tra k to ry  kierowane są do w a r­
sztatu do m echan ika-kontro-

lera N. W. Maluga. Maiug, po
przy jęc iu  trak to ra , oddaje go 
na stoiska montażowe, k tó ry ­
m i k ie ru ją  mechanicy re jono­
w i tow. Wolkow i Szewczen- 
ko. Tu maszyny przechodzą 
rozbiórkę i mycie. P unkt m y­
cia wyposażony jest w  spe­
cja lne wanny.

Po rozbiórce 1 m yciu części 
m echan ik -kon tro łe r i techn ik 
norm owania wspólnie z re jo ­
now ym  mechanikiem  usta la ją 
lis tę  braków  traktora . W n ie j 
wskazane są części n ienada ją- 
ce się do użytku, podlegające 
w ym iąn ie  lub części do napra­
wy.

Na stoiskach — tokarsk im , 
ślusarskim , b lacharskim , ko ­
w a lsk im , spawalniczym  i e lek­
trycznym  — przeprowadza się 
rem ont zespołów i w ykonu je  
się na jbardz ie j skom plikowane 
operacje przy remoncie części 
g rupy tłokow e j, .sprzęgła, za­
worów , regulatorów , ka rb u ra - 
to tó w  i magnet. Za organiza­
cję robót odpowiada doświad­
czony m echanik, k ie ro w n ik  
w arszta tów  A. D. B a łack ij.

W warsztacie rem ontuje się 
na raz osiem trak to rów . Dzię­
k i temu tra k to ry  są rów no­
m ie rn ie  rozdzielone m iędzy 
stoiska robocze i w tym  cza­
sie wszyscy robotnicy, zajęci 
remontem oddzielnych zespo­
łów , są w  pe łn i zatrudnieni.

Każda grupa posiada norm y 
w ydajności i wycenę pracy, 
plan — harm onogram  w yko ń ­
czenia zaspoiu.

Węzłowa metoda remontu 
nie tylko usuwa brak osobi­
stej odpowiedzialności pracow­
ników za remont, lecz wpływa 
na podniesienie wydajności 
pracy. Opóźnienie pracy na 
jednym węźle musi oczywiś­
cie naruszyć ogólny rytm pra­
cy. Dlatego wszystkie stoiska 
z dekady na dekadę regular­
nie przekraczają normy, co 
pozwala skrócić ezas remontu.

Wysokie tempo i jakość re­
montu w znacznej części zale­
ży od kultury pracy. Żądając
od pracow ników  w ysokie j ja ­
kości pracy, mechanicy w ypo­
sażyli ich we wszystkie n ie­
zbędne urządzenia. W warszta­
cie koło zamachowe zdejm u­
je się ty lk o  ściągaczem. Re-, 
mont. przedniego mostu prze­
prowadza się na specjalnym  
stoisku. Robotnicy posiadają 
■pełen kom plet rozw iertaków , 
szablon do sprawdzania roz­
stawu kó ł oraz inne niezbędne 
narzędzia.

Na stac ji kon tro ln e j zna jdu­
je  się hydrau liczna ham ownia 
do sprawdzania mocy s iln ika , 
zużycia m ate ria łów  pędnych i 
ilości obrotów. W  czasie re­
m ontu ka rb u ra to rów  obowiąz­
kow o regu lu je  się ilość paliwa. 
Na wszystkich traktorach 
SChTZ zna jdu ją  się urządze­
nia  do Dodawania wody do

cylindrów . Remont grupy t ło ­
kow ej przeprowadza się we­
dług  wszelkich praw ide ł z do­
pasowaniem korbowodów na 
specjalnym przyrządzie. T ło k i 
i korbowody dobiera się na 
wagę. Łożyska roztacza się na 
toka rn i ze specja lnym i urzą­
dzeniami, co daje wysoką do­
kładność roztoczenia i w y k lu ­
cza docieranie. W  przestronnej 
i w idne j kuźn i zna jdu ją  się 
trzy  ogniska ze zmechanizo­
w anym i m iecham i i z mecha­
nicznym  resorowym  młotem.

Równorzędnie z trak to ra m i 
warsztat MTS z całym  rozma­
chem prowadzi rem ont wszyst­
k ich  narzędzi przyczepnych: 
pługów, ku ltyw a to ró w , siewni- 
ków  i innych.

Wzmożona w a lka  o harm o­
nogram oraz p raw id łow e p la ­
nowanie zapewniają remontom 
rytm iczność i um ożliw ia ją  w y ­
pełn ianie zm ianowych, dobo­
wych i dekadowych zadań.

Plan, dyscyplina, kontrola 
jakości — takie są charakte­
rystyczne cechy pracy kolek­
tywu ośrodka. Dlatego mccha- 
nizatorzy Bogosławskiej MTS  
pomyślnie wykonują plan re­
montu parku maszynowo-trak-
torowego.

A. PLECHANOW

Dn. 2.1.52. r. gazety zamieściły depesze 
tow. Stalina do naczelnego redaktora japoń­
skie j agencji prasowej „K iodo ". w odpowie 
dzi na prośbę o przesłanie noworocznego o 
rędzia narodowi japońskiemu.

„Wśród działaczy radzieckich — pisze 
tow. Stalin — nie ma takiej tradycji, by 
premier obcego państwa zwraca! się do na­
rodu innego państwa ze swymi życzenia­
mi. Jednakże głębokie współczucie narodów 
Związku Radzieckiego dla narodu japoń­
skiego, na który spadły nieszczęścia w 
związku z obcą okupacją, zmusza mnie do 
zrobienia wyjątku od reguły i do zadość­
uczynienia pańskiej prośbie“.
Już sam fakt, że tow. S ta lin  uczynił w y ją ­

tek od reguły przekazując noworoczne życzę 
ma dla  narodu japońskiego, wskazuje na o- 
grom na doniosłość, jaką sprawa Japonii po­
siada dla dalszego ^rozwoju wydarzeń m ię­
dzynarodowych.

Japonia jest k ra jem  okupowanym  • przez 
Stany Zjednoczone. Okupant am erykański 
hula bezkarnie po całym k ra ju  iak  na w łas­
nym fo lw arku . ..Wystarczy mieć gwiazdkę lub 
dw ie  — donosi w  korespondencji z Tokio 
dz ennik am erykański New Y ork Herald T r i 
bune — aby, mieć luksusowy samochód, w y ­
godną w illę  i służących“ . Każdego dn ia  gaze­
ty  japońskie donoszą o nowych narvada<' . ra ­
bunkowych. gwałtach i zabójstwach, których 
sprawcami są um undurow ani bandyci am ery­
kańscy.

K ap ita liśc i amerykańscy rządzą całą go­
spodarką japońską, jej handlem i życiem k u l­
tu ra lnym .

W Japonii jest przeszło 10 m ilionów  bezro 
botnych tj. praw ie połowa ludności, zdolnef 
do pracy. Ci zaś „szczęśliw i“  robotnicy, którzy 
o trzym ali pracę, są zmuszani do nieludzkiego 
w ysiłku , a ich zarobki są tak niskie, że nie 
wystarczają na na jbardzie j nawet skromne 
wyżyw ienie.

W ciężkie j sy tuac ji zna jdują sie chłop i ja ­
pońscy. obłożeni wysokim i s podatkam i, dla 
k tó rych  jest rzeczą praw ie niem ożliwa u trz y ­
mać się na nędznych skrawkach ziemi. P is­
mo „Sangio Keid-zaj“  podaje, że . co . miesiąc 
chłop i sprzedają w niewole fabrykantom  
i w łaścicielom  domów publicznych porlad 5000 
dzieci, których nie mogą sami wyżyw ić.

O płakany jest los in te ligenc ji japońskie j, 
pozbawianej m ożliwości nieskrępowanej p ra ­
cy twórczej i naukowej.

„Naród japoński nigdy jeszcze na przestrze­
ni swych dziejów nie znajdował się w tak 
tragicznej, jak obecnie sytuacji. Wojna i k lę­
ska przyniosły mu ruinę. A po wojnie Japo­
nia znalazła się w niewoli imperialistów ame­
rykańskich, straciła wolność i niezawisłość, 
a obywatele pozbawieni zostali elementarnych 
praw człowieka“. (Z nowego program u K o­
m unistycznej P a rtii Japonii).

Okupowana Japonia jest przekształcana w 
hazę dla napadu am erykańskiego na ZSRR i 
Chiny Ludowe. N iem cy Zachodnie w Euro 
p:e, Japonia na Dalekim  Wschodzie — oto 
dw ie bazy dla am erykańskich planów w o jen­
nych. Pod opieką okupantów am erykańskich 
odradza się faszystowska arm ia japońska, ist 
nie.ją zamaskowane sztaby lo tn ic tw a  w o jsko­

wego i m arynark i wojennej. Zbrodniarze wo­
jenn i wypuszczani z więzień zajm ują na jw yż­
sze stanowiska w żandarm erii i po lic ji.

Am erykańscy gospodarze Japonii wciągają 
ją  do udz.ału w w ojn ie  przeć,wko Korei.

na rou  japoński z 'kazuym  dniem coraz ja ­
śniej w idzi, do czego prowadzi po lityka  ame­
rykańskich okupantów. Naród japoński co­
raz lepie j zdaje sobie sprawę, że ta po lityką  
może skończyć się ty lk o  jeszcze większą k lę ­
ską niż ta, k tóra spotkała im peria lis tów  nie­
m ieckich i jeszcze w iększym i cie rp ien iam i, 
niż te, k tó re  przyn iósł Japon ii sojusz z h it le ­
row sk im i N iem cam i i panowanie faszystów 
japońskich.

Wzrasta w  Japonii fa la oporu przeciwko 
zbrodniczej polityce okupantów, przeciwko 
uciskow i i nędzy, przeciwko reakcyjnem u 
rządowi, k tó ry  posłusznie w ypełn ia rozkazy 
im peria lis tów . Pod k ie row n ictw em  klasy ro­
botniczej powstaje w  Japon ii narodowy fro n t 
w a łk i o pokój i niezawisłość, przeciwko im ­
peria lizm ow i am erykańskiem u i sprzym ie­
rzonej z n im  japońskie j reakcji. W ym ownym  
dowodem wzrostu s ił tego fron tu  w  Japo­
n ii jest liczba 6 m ilionów  podpisów zebra­
nych pod Apelem  Św iatow ej Rady Pokoju, 
wyrazem  uznania dla narodu japońskiego 
walczącego o pokój było przyznanie S ta li­
nowskie j Nagrody Pokoju japońskiem u uczo­
nemu Ikuo  Ojama.

Depesza tow. Stalina jest wyrazem hraler- 
skiego stosunku narodów ZSRR do narodu 
japońskiego, do jego walki o wolność i po­
kój; jest świadectwem, że narody ZSRR n i­
gdy nie stawiały i nie stawiają znaku równa­
nia między narodem japońskim i imperiali­
styczną reakcją japońską.

Depesza tow. S talina życząca robotn ikom  
japońskim  wyzw olenia od bezrobocia i osią­
gnięcia godziwej płacy roboczej, życząca 
chłopom japońskim  wyzwolenia od bezrol- 
ności i m alorolności i osiągnięcia lepszych 
w arunków  bytu, życząca całemu narodowi 
japońskiem u całkow itego powodzenia w je ­
go ciężkiej walce o niezawisłość swej o jczy­
zny, jest wyrazem głębokiej troski wodza mas 
pracujących całego świata o los uciskanego 
i wyzyskiwanego narodu japońskiego.

Życzenia towarzysza S talina dla narodu 
japońskiego podkreśla ją nierozerwalną więź, 
jaka łączy walkę narodu japońskiego o pokój 
z walką o wyzwolenie Japonii spod obcej 
okupacji i całkowite zwycięstwo sił demo­
kratycznych w' Japonii o rozwój życia eko­
nomicznego kraju, rozkwit kultury narodo­
wej, nauki i sztuki.

Życzenia towarzysza Stalina są dla narodu 
japońskiego wytyczną, jak jeszcze skutecz­
niej walczyć, o pokój, w olność i niezawisłość 
Japonii. W słowach towarzysza Stalina 
wszystkie narody ujarzmione Bliskiego i Da­
lekiego Wschodu zobaczą drogę skutecznej 
walki z uciskiem kolonialnym i imperiali­
stycznym, walki o pokój i wolność.

Nie ulega w ątp liw ości, że ruch za pokojem, 
ruch przeciwko w ojennej po lityce am erykań­
skich okupantów i ich pachołków’ umacniać 
się będzie w’ Japonii i wśród narodów Dale­
kiego Wschodu, w rezultacie przyjęcia nowo­
rocznych życzeń towarzysza Stalina —• cho­
rążego w a lk i o pokój i wolnbść—jako  w y ­
tycznych dla swej da lsze j-dzia ła lności.

O pow iadan ie  o bohatersk im  
ocho tn iku  ch ińsk im  w Korei

Na przestrzeni k ilkuna s tu  
[ k ilom etrów  na po łudniow y 
wschód od Junsan rozciąga- 

I ją  się szerokie o tw a rte  pola 
j poprzecinane pasmami wzgórz 
i wąwozami. Przez środek 

| rów n iny  w ije  się szeroka d ro­
ga. prowadząca do zna jd u ją - 

; cych się wśród wzgórz, na po­
łudn iu , pozycji n ieprzy jac ie­
la. Z południowego zachodu na 
wschód płyn ie  górski s trum yk 
przecinający piaszczystą d ro ­
gę.

Na południe od tego miejsca 
j po obu stronach drogi umoc- 
[ n iło  się w' zna jdu jących się
: tam  fo rty fikac ja ch  ponad 200 
am erykańskich najeźdźców 

| zaopatrzonych w działa, czoł- 
| gi i broń maszynową. Drogą, 
dzień i noc, ciągnęły nałado­
wane sprzętem w o jennym  i a - 
m un ic ją  am erykańskie cięż.a- 

! row ki. R idgwejowcy w idocz- 
j nie przygotow yw ali się do a- 
; taku.
| Działo to się 21 październi­
ka. Zapadał wieczór. Niebo 
by ło  pochmurne, pada! drob­
ny, lodowaty deszczyk.

*
Nagle huk i b łysk w ystrza­

łu rozdarł jak  m eteor spokój

wieczornego nieba. B y ł to 
znak do ataku, na k tó ry  cze­
k a li ochotnicy chińscy, chcąc 
uprzedzić ofensywę n iep rzy ja ­
ciela. Ruszyły do ataku od­
dzia ły ochotników  ch ińskich 
wspierane ogniem a r ty le ry j­
skim  i czołgami. A m erykanie 
zaskoczeni, zalani potokiem  o- 
gnia i żelaza, oszaleli z prze­
rażenia w  swoich bunkrach, 
w pad li w' popłoch, pełzając, 
padając, chowając g łowy w 
ziemię, ucieka li na wszystkie 
strony.

*
Pod ochroną ognia a rty le ­

ry jsk iego dziewięciu chińskich 
ochotników  zbiegło ze wzgó­
rza i rzuc iło  się prosto w k ie ­
runku  jarzących się ognikam i 
w ystrza łów  n ieprzyjacie lskich 
l in i i  obronnych. Ich zadaniem 
było zaatakowanie głównych 
sił n ieprzyjacie la  od ty łu  i 
wbic ie  się w nie ja kb y  k lingą  
ostrego noża. Po drodze czy­
hało na nich w iele niebezpie­
czeństw. Lecz dla m łodych o- 
cho tn ików  ch ińskich nje stra­
szne b y ły  ja k ie ko lw ie k  niebez­
pieczeństwa.

Lu Soong-Szan poprzednio
robotn ik  ra f in e r ii na ftow ej w

Szantungu, zatrzym ał swą 
grupę szturm ową nad s trum y­
kiem , od celu dzie liło  ich za­
ledw ie 300 m otwartego pola, 
przeoranego a rm a tn im i poci­
skam i i m inam i. Bez n a jm n ie j­
szego wahania Lu Soong-Szan- 
w raz z oddziałem przekroczył 
rzekę. W tym  momencie z o- 
bu stron podniosła się z ziemi 
ęhmui'a dym u i kurzu... Pięciu 
rannych towarzyszy Lu padio. 
lecz pozostali czterej ruszyli 
śm iało naprzód do szturm u, by 
zdobyć p lu jący ogniem fort.

*
Dziwne ta  było — lecz gdy 

m łodzi chłopcy do ta rli do fo r­
tu, nie zastali tam już nikogo. 
Jedynie rozb ity  czołg i trupy  
poległych świadczyły, że przed 
chw ilą  by li tu jeszcze A m ery­
kanie. N ieprzyjacie l s k ry ł się 
w sąsiednim bunkrze i stam­
tąd o tw orzy ł s ilny ogień z 
b ron i maszynowej. T rze j m ło­
dzi żołnierze chińscy również 
odpowiedzieli ogniem. W tym  
czasie Lu Soong Szan, zaopa­
trzywszy się w granaty p rzy- 
czołgał się do n iep rzy jac ie l­
skiego bunkru . W bunkrze 
znajdowało się k ilkudzies ięc iu  
żołdaków am erykańskich.

Z odbezpieczonym granatem

Lu podczołgał się jeszcze b l i­
żej — i rzuci) do środka czte­
ry, a następnie jeszcze dwa 
granaty. Nad bunkrem  poka­
zała się biała chustka — znak 
kap itu lac ji.

Tow. Lu z gotowym do 
strzału automatem zbliży ł się 
do otworu wyjściowego bun­
kru . Na jego rozkaz am ery­
kańscy żołdacy opuszczając 
bunk ie r składali u stóp Lu ka ­
rab iny, autom aty i granaty. 
K arabinov; było  przeszło 30. I 
ty luż  było  jeńców.

Wtem jakaś zabłąkana ku la  
tra f iła  Lu w ramię. Św iat za­
w irow a ł mu przed oczyma, po­
czuł gorący pot na plecach. 
Ścisną! szczęki i sta! ja k  po­
przednio, nie dając poznać nie­
przyjacie low i. że jest ranny. 
Nadal dum nie i groźnie trz y ­
mał gotowy do strzału auto­
mat. W chw ilę  później pro­
wadził już  swoich jeńców do 
fortu , gdzie oczekiwali go to ­
warzysze. Ranny Lu oddał im  
jeńców i dopiero w tedy padł 
nieprzytom ny.

ALEKSANDER K O M ITA U
(Na podstawie m ateria łu  z 

B iu le tynu In form acyjnego O- 
gólnochińskiej Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej).
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wszędzie

W Środzie VVlhp.
— wznoszą się

budynki dla Liceum
Rolniczo-Handlowego,
"  M ińsku  Ma/.

-  urnach kina,

K O L E Ż A N K I  / K O L E D Z E
Uderz w siół, a nożyce się odezwą

cz y l i  ja k  chul igani zareagowali na u y p o w ie d ź  
kol. I I .  B o rk ie w icz  z Zabrza

/

niwy dwnr/ec 
kehijony.

Właśnie wtedy, kiedy żywo dyskutujemy nad tym, 
czy wygląd zewnętrzny człowieka świadczy o jego po­
stawie moralnej —  miał miejsce wypadek, który sam 
przez się staje się charakterystycznym i 'wymownym

budynki mieszkalne głosem w dyskusji. Wypadek, o którym przeczytacie
poniżej to chuligański anonim, jaki otrzymała kol. Bor­
kiewicz w odpowiedzi na głos w naszej, dyskusji.

Kol. Borkiewicz starała się udowodnić, że uleganie 
amerykańskiemu stylowi życia prowadzi do demorali­
zacji i zwyrodnienia i dlatego trzeba bezwzględnie zwal­
czać „bikimarstwo“ . 1 wtedy anonimowi bałwochwalcy

Jak Polska długa i szeroka 
we wszystkich je j zakątkach 
rosną nowe budowle. Napełnia­
ją  nas one dumą i radością.

Oto jesteśmy w Środzie Wlkp. 
P rzewodnikiem  je s t' nasz ko re ­
spondent kol. Stanisław Go- 
lębniak.

— Obok rozwoju •przemysłu. 
Plan (¡-letni zakłada dalszy roz­
w ó j produkcji  rolnej oparty na 
nowych metodach gospodarowa­
nia.

W tym celu trzeba szkolić od­
powiednie kadry fachowców, 
aby móc kierować nowoczesnym, 
sprzętem rolniczym i racjonal-  
na. hodowlą.

I lak właśnie w  Środzie Wlkp. 
nakładem wielu setek tysięcy 
złotych, państwo ludowe budu­
je dla młodzieży nowoczesne

Maciorce, sale do ćwiczeń p rak­
tycznych i obszerny in ternat j 

W przyszłym roku szkolnym ) 
kceum przeniesie się z zajmo- i 
wanego dziś małego i ciasnego 
budynku do nowego pięknego j 
Pomieszczenia.

„O  m etodach w a lk i z c h u lig a ń s tw e m  
i b ik in ia rs tw e m , ja k ie  p rzeds ięw z ię ła  
m łodzież szko ły, do k tó re j uczęszczam, 
t j.  L ice u m  T P D  n r  24 w  Z abrzu , p isa­
łam  w  w y p o w ie d z i, k tó ra  ukaza ła  się 
w  500 num erze  „S z ta n d a ru  M ło ­
d ych ". W y ra z iła m  w te d y  także sw ó j 
w łasny  pogląd na te s p ra w y  pisząc:

W g m n ie  są dw a ty p y  b ik in ia rz y . T y p  
p ie rw szy  to  ci. k tó rz y  św iadom ie  —  
ja k  B u rm a js te r  i jego kom p an i —  u b ie -

po
am e rykań sku . T y p  d ru g i to tacy, k tó -

budynki Liceum Rolniczo-Ko- i ra ją  się po am e ryka ń sku  i ra b u ją  
dowlanego (patrz zdjęcie). Po­
wstaną tu przestronne sale wy-  j . ,  .

1 rzy  zaczynają wprowadza-.* „n o w ą  m o­
dę", aby w y ró ż n ia ć  się od otoczenia. 
Zaczyna Się z w y k łe  od „n ie w in n y c h "  
boog ie-w oog ie  i s łuchan ia  „G łosu  A m e ­
r y k i" ,  a kończy  na •w rog ie j p ropagan­
dzie. z ło d z ie js tw ie  i m orders tw ach« .

*1*
_  ^  . . .  I Teraz przede w s z ys tk im  chcę jeszcze

dziom Îińslia Maz0'^iec'j'eg0 'e'  ! raz podkreślić, że chuligan i człowiek aziemy z korespondentem kol . . . .  , . . .  , ,
Stanisławem Matoskiem. Wy-  i hołdujący amerykańskiemu stylowi ży­

cia, to wróg Polski Ludowej, któregochodząc z wagonu kolei e lek­
trycznej, łączącej to miasto > 
warszawą, tuż przy torach w i­
dzimy pokryte już  dachem dwa 
okazałe budynki.

— To dworzec kolejowy  — 
objaśnia kol. Matosek. Wkrótce 
oddany będzie do użytku.

Idziemy dalej Ręka naszego 
towarzysza podróży co chwila  
podnosi się i wskazuje nowe 
budowle: nowocześnie urządzo­
ną salę kinową, liczne świetlice 
i czytelnie. Już w październiku 
ub. r. ruszyły warsztaty na­
prawcze parowozów, o. w ra ­
mach rozbudowy miasta powstał 
gmach przeznaczony dla ucz­
niów Technikum Budowlanego, 
duży gmach mieszkalny...

Podróż nasza odbyła się w 
wyobraźni, a le  fak ty  są p raw ­
d z iw e . D w ie  różne miejscowości, 
a w szędz ie  ta sama treść no­
wego, k tó rą  niesie do m iast i 
w s i całej Polski Plan 6-letn i.

trzebi zwalczać. Co s k ło n iło  m n ie  do 
po w tó rn ego  w zięc ia  u d z ia łu  w  naszej 
d y s k u s ji i p o w tó rze n ia  jeszcze raz zda­
nia — „T R Z E B A  Z W A L C Z A Ć "?

—- Otóż kilka dni pó ukazaniu się mej 
pierwszej wypowiedzi w „Sztandarze" 
otrzymałam listy od chuliganów z Ny­
sy. C h u lig a n i ci są na m n ie  ś m ie rte ln ie  
oburzen i, że śm ia łam  ich  po tęp ić  za 
chęć życ ia  w g „ re c e p t"  am e ryka ń sk ich  
b a n d y tó w . W  lis tach  ty c h  wygrażają, że 
„się ze mną załatwią" i piszą, że jak  
na początek, to  l is ty  te p rz y s y ła ją  bez 
znaczków  pocztow ych , abym  ze sw ej 
k ieszeni zap łac iła  za n ie. N ie  będę do­
s ło w n ie  p isała , co c i b ik in ia rz e  z N ysy  
m i nap isa li, gdyż słowa ich były prze­
siąknięte ordynarnością, zgnilizną, ame­
ry k a ń s k ą  demoralizacją. Jest p rz y s ło ­
w ie , k tó re  m ów i, że uderzyć  w  s tó ł, a 
nożyce się odezwą. Ja uderzyłam w bi­
kiniarzy, a odezwali się chuligani, któ­
rzy prowokacyjnymi pogróżkami chcą 
mnie zastraszyć. Oto najlepszy dowód, 
że bikiniarz a chuligan to prawie to 
samo.

N a tych m ia s t po o trz y m a n iu  ty c h  l i ­
s tów  zab ra łam  się do napisania d ru g ie j 
w y p o w ie d z i w  d y s k u s ji. Chcę, aby o 
tym wypadku wiedzieli wszyscy człon­
kowie organizacji ZMP i aby cała m ło -

amerykańskiego stylu życia z Nysy, uchylili poły sutego 
zamerykanizowanego garnituru  —  spod „ bażanciego“  
stroju  —  wyjrzał chuligan. Tak toięc stare przysłowie —
„ uderz w stół, a nożyce się odezwą“ znalazło w tym kon- 1 
krotnym, opisywanym przez nas wypadku całkowite j 
potwierdzenie.

Również i drugi wypadek, o którym opowiada dziś I 
w naszej dyskusji kol. Czesław Swiderski z Pisza, do­
wodzi jak w konkretnym wypadku wygląd zewnętrzny 
człowieka łączy się z jego postawą życiową.

A teraz oddajemy glos kol. Borkiewicz i kol. Swi­
derskiemu. i

dzież n ie  z w le k a ła  z tę p ien iem  b ik in ia -  i 
rz y " .

Ilanka Borkiewicz 
Liceum TPD 24 w Zabrzu

Szkota Mechanizacji Rolniczej w Lubiążu prowadzi kursy t r a k  ło rzy.stów dla Państwowych O- 
środków Maszynowych. Kursanci, wśród których są również kobiety, oprócz zdobywania tr ia * 
domości teoretycznych poznają praktycznie budowę różnych typów trak torów i maszyn ro ln i­

c z y c h .
Kursanci Józef Cygan, Henryk Borowski i Stefan Zurzycki,  poznają poszczególne części t r a k ­

tora „Ursus“ . Foto W dow iński (CAF)

O ^ Y M A Ł A  KOL. H a n k a  BORKiE- X narady h orrspamlfnióu ..Sztandaru Ulodyi h“  n ni. rzeszowskiego
WICZ, STAŁY SIĘ TEMATEM D Y­
SKUSJI WSZYSTKICH UCZNIÓW  
ZABRSK1EGO LICEUM TPD NR 21 
MŁODZIEŻ TEJ SZKOŁY PRZYSŁA­
ŁA DO REDAKCJI OŚWIADCZENIE, 
W KTÓRYM CZYTAMY M. IN.:

„Z  l istów tych wyciągnęliśmy liczne 
wnioski.  Przede wszystkim przekonaliśmy 
się ostatecznie, że bikin iarze i chuligani to 
zaciekli  wrogowie Polski Ludowej.
. Nieznani autorzy listew z Nysy! M y ­

ślicie, że zdołacie zastraszyć groźbami na­
szą organizację, lub je j  członka — kol. Bor­
kiewicz? Myślicie, że nie będziemy już 
więcej pisać do „Sztandaru Młodych,", ze 
zaprzestaniemy walczyć z wrogami?

Nie!  Walkę tę prowadzić będziemy wszel­
k im i  sposobami i na każdym kroku!

Wy, odgrażając się kol Borkiewicz, od­
grażacie się wszystkim uczniom naszej 
szkoły, bo a r tyku ł  je j  był wypowiedzią nas 
wszystkich!“

Zęby jak najwięcej dziewcząt i chłopców 
pisało do swojej gazety

„W  gromadzie Kotowa Wola , fania się korespondentów przed : szona na plenum organizacji
krośnieńskie j, na k tó rym  usu­
nięto część Zarządu Pow iato-

gm. Zbydniów, pow. tarnobrze- j trudn ym i sprawami, niedocenia­
nia istnieje kolo ZMP, do któ- ( nia Uchwal KC P a rtii oraz Ra
rego dłuższy czas nie przyjeż- j dy Państwa i Rady M in is trów  | wego z fun kc ji, a niektórych 
dżali ani aktywiśc i zarządu gmin  w sprawie rozpatrywania i za- : członków ZP nawet z ZMP). 
tlego ZMP, ani zarządu powia ło-  ła tw ian ia  odwołań, lis tów  i za- 
wego. Mimo to kolo pracowało i i żaleń ludności oraz k ry ty k i p ra ­

sowej.
Najwyższe władze w naszym

pracuje dobrze. Regularnie od­
bywają się zebrania i wszyscy 
płacą składki, założono kort  te­
nisowy i sekcję tenisową, po­
magano Part i i  i władzy ludo­
wej w wy jaśnian iu chłopom ko­
nieczności realizacji  zobowiązań 
wsi wobec państwa. — Praca 
koła opierała się w  całości na 
artykułach w prasie party jne j  
i „Sztandarze Młodych“ . Z p r a ­
sy młodzież czerpała wskazówki

Jako korespondent ko l Wę­
grzyn wykazał zbyt mało bo jo- 
wości. S tw ierdzając, że p ie rw ­
sza in terw encja redakcji nie od-

państwie drogą uchwały oto- niosła skutku, zniechęcił sie. za- 
czyły korespondenta szczególną miast napisać raz jeszcze i żą
opieką, ustaliły, że „wszelkie 
próby hamowania lub tłumie­
nia krytyki, w szczególności 
przez groźby lub inne formy 
straszenia korespondentów ro­
botniczych i chłopskich, jak 
również obywateli składających 
odwołania i zażalenia, winny

dać wyjaśnienia. — Gdyby tak  
zrobił, redakcja in te rw en iow a­
łaby w Zarządzie W ojewódzkim  
i praca koła w Dzaganowej prę­
dzej uległaby popraw ie i k ła m ­
cy wcześniej zostaliby ukarani.

Zadaniem korespondenta jest 
przecież pomóc redakcji, by

do codziennej pracy organizo-  być natychmiast piętnowane i 1 krytyka została załatwiona do

Przekonałem  się naocznie, że m iłośn icy  am erykańskiego 
s ty lu  życia, to ludz ie  ir ro g o  nastam ieni do Polski L u d o ire j

— pisze kul. Czesław S w idersk i  z Pisza

cyjnej.
— Przykład ten

surowo karane jako przestęp- 
potwierdza stwo w myśl postanowień ustaw

raz jeszcze znaczenie prasy jako  karnych“ (pkt. 7 Uchwały Rady
kolektywnego agitatora i orga­
nizatora, mówi jak bardzo ga­
zeta może pomóc w pracy, gdy

Państwa i Rady Ministrów z 
dn. 14.12.1950 r.).

Ta niedość bojowa postawa

końca, by zaniedbania czy błę­
dy zostały rzeczywiście usu­
nięte.

Instruktor agil. prop. Za­
rządu Powiatowego w Jaro­
sławiu kol. Młynarski po-

C zy ta jąc  w y p o w ie d z i w  d y s k u s ji, 
wprost nie wierzyłem, że u nas w kra­
ju są tacy „miłośnicy amerykańskiego 
stylu życ ia “ , i że są oni ta k  wrogo na­
stawieni do Polski Ludowej. P rzeko ­
na łem  się je d n a k  o tym . jadąc na se­
m in a r iu m  a k ty w u  szkolnego ZM P , k tó ­
re o d b yw a ło  się w  M rąg ow ie . G dy w ra ­
ca liśm y  z tego se m in a riu m , po raz

p ie rw szy  zobaczyłem  w  ca łe j okaza ło ­
ści ta k ic h  c h u lig a n ó w -b ik in ia rz y .

B y ło  nas 30 —  n ie k tó rz y  w  cze rw o­
nych  k raw a tach . Na s ta c ji w  E łk u  ob­
s tą p iła  nas grom ada chu lig an ów . N ie ­
k tó rz y  z n ich  zaczęli popychać m ych 
ko legów , a jeden z ch u lig a n ó w  (czuć 
od niego b y ło  w ódką) podszedł .io 
ko leg i w  cze rw on ym  k ra w a c ie  i b io ­

rąc go za k la p y  płaszcza, zaczął m u  na 
głos w ym yś la ć  od k o m u n is tó w , m ów iąc  
na zakończenie: „ A n i  jeden z was nie 
w y je d z ie  z E łku  ż y w y !“  Potem  z ja w iło  j spondentów 
się jeszcze w ięce j ta k ic h  „m a n d o lin ia -  ^ ¡ Cê 0 w ° ie' v° <*ztvva 

śledząc co ro b im y , - - - - - - - -  - -

dostatecznego poziomu ideolo- i K lubu  Korespondentów w  Ja-

się ją właściw ie i stale wyko-  n iektórych korespondentów w y- ruszył sprawę niewłaściwego 
rzystuje“  — m ów ił w  referacie j nika przede wszystkim  z nie- zachowania się k ie row n ika  
tow. Grześkowiak, kierownik 
Wydziału Agitacji 1 Propagandy 
Zarządu Wojewódzkiego ZM P w 
Rzeszowie, na naradzie kore- 

,.Sztandaru M io - 
rzeszow-

gicznego, z niedoceniania przez i r0sław iu

rz y " , siedząc co ro b im y , a późn ie j go­
n iąc za nam i po peronach .."

CZESŁAW SWIDERSKI 
uczeń liceum w Piszu, woj. olsztyńskie

T„ S.

Przodujący żołnierz
k p r .  A n d u r a

i ......... i

Tu  powstają gmachy liceum Rolniczo - Hodowlanego w Śro­
dzie Wlkp.

W zorowi żołnierze naszej je d ­
nostki, to najczęściej przodow­
n icy pracy jeszcze „z cyw ila". 
Znamy ich doskonale, nie ty l­
ko dlatego, że często opowiada­
ją kolegom o swojej pracy w 
cyw ilu , ale zawsze w yróżn ia ją  
się w wyszkoleniu bo jow ym  i 
po litycznym , są na jbardzie j 
zdyscyplinow anym i żołnierzam i 
w pododdziałach.

K pr. Edward Andura jest am­
b itnym  żołnierzem, łub ianym

samym powołaniem do wojska 
osiągnął nawet 214 proc. no r­
my.

Było mu trochę żal rozsta­
wać się z kopa ln ią  i kolegami 
z brygady ZM P -ow skie j. Po 
przyjściu jednak do naszei 
jednostki Dowiedział sobie: ,.W 
wojsku będę też przodującym  
żołnierzem. Wyszkolenie w o j­
skowe przygotuje mnie do ob­
rony tych bogactw, które w y ­
dobywałem teraz z towarzysza­
m i z brygady“ . S /ko łę  podofi-

sze: „Zostałem żołnierzem L u ­
dowego Wojska — dziś jestem  
już podoficerem. Jako górnik  
waszej kopalni przekraczałem  
normy wydobycia, uczyłem się

Pracować nad 
podniesieniem swego 
poziomu politycznego
Pierwszy zabrał głos w dy ­

skusji koi. Władysław Lewicki 
z Przemyśla, m ówiąc m. in .: 

„W  gromadzie Sierakościa k u ­
łakowi udało się opanować m ło ­
dzież w  czasie trwania akcji 
skupu, udało mu się wmówić  
młodzieży, że „naprawdę“  nie. 
może sprzedać zaplanowanej 
i lości zboża, nie może zapłacić 
podatków.

Sn w

korespondentów konieczności 
stałego samokształcenia p o li­
tycznego.

I słusznie kol. Le w ick i po d ­
k re ś lił na zakończenie swej

Rajskiego. k tó ry

wypowiedzi

nie pozwala młodzieży pisać do 
prasy, tw ierdząc, że w ten spo- 
sć# inn i odbierają mu tematy.

O podobnym w ypadku mó­
w ił także kol. Filipski z Zadą-

winni dużo czytać — tak litera­
turę polityczną, jak i książki 
beletrystyczne — winni stale 
pracować nad podniesieniem 
swego poziomu politycznego“.

Zadanym korespondenta 
jest pomóc redakcji 

w załatwianiu spraw 
krytycznych do końca

..korespondenci browia. którem u Viol Zawadzki

Kol. Karol Węgrzyn z Koby- 
lan pow». Krosno m ów ił, że p i­
sał do redakc ji o źle pracują- 

tej gromadzie młodzi '• cym  kole ZM P w  Draganowej.
Po par .i tygodniach otrzym ał 

... . . . . .  , I by rozbić kułacką gadkę? — lis t z redakcji, że według w y -
lękach. Dziś jako zołmerz twar-  Nje p0fraf in  rozpoznać, w ' jaśnienia Zarządu Powiatowego

kułackim  „tłum aczen iu“  próby  . ZM P w  Krośnie zaniedbania u-
sunięto, kolo pracuje dobrze.

.»7 : korespondenci. Cóż zrobil i oni, twardo trzymać k i lo f  w swoich ; klda

Myślę jednak ciągle o was i uchylenia, się od wypełnienia  
waszej pracy. Wierna s,raz na- k w i k ó w  wobec państwu, 
szej ojczyzny zlot ona z tysięcy zabrak ło  im odwagL hy 
takich jak  ja synów kopalń , ja -

przez kolegów i cenionym przez ; cerską ukończył z w rrr f tn ifr  
dowództwo jako dobrze w y - \ n ;em. Dziś szkoli m łodych żol- 
szkolony lin iow o  i po lityczn ie njerzv w pododdziale, uczy ich 
podoficer. Przed służbą wojsko- j nie ty lk o  ja k  władać bronią i

Z pustyni zwalisk
k w itn ą c e  m iasto

Zbliżamy się do prastarego przechodziło z rąk. do rąk. K ie - 
Głagowa. Na południe od Poje- dy więc ostatecznie w yparto

się ' wroga, Głogów b y ł już  zwałem 
Na | gruzów, wśród któ rych  ocalało

wą pracował jako gó rn ik  w ko­
pa ln i „Bolesław  C hrob ry", w 
brygadzie ZM P -ow skie j tow a­
rzysza Cieślaka. Brygada była 
przodującą w kopalni. Tow. A n ­
dura w ykonyw a ł normę w ydo­
bycia w 172 procentach, a przed

pielęgnować sprzęt, ale rów no- : 
cześnie wychowuje politycznie

Służba w wojsku nie przer­
wała jego kon taktu  z kopalnią j

W liście do brygady ZM P, w j 
k tó re j uprzednio pracował, pi-1

bryk  i wsi, daje wam pewność 
spokojnej pracy i gwarantuje  
bezpieczeństwo“ .

Tacy ja k  kpr. Andura. przo­
du jący górnicy, robotnicy i 
ch łop i — stanowią trzon naszej 
a rm ii. Ich przykład znalazł na­
śladowców nie ty lk o  w zakła­
dach prący. Na ich przykładzie 
w ychow ujem y również bojowe, 
oddane Polsce Ludowej zastę­
py je j obrońców.

Kpr. Franciszek Klessen

prowadzi ożywioną pracę św ie­
tlicową, szkolenie...

Kol. W ęgrzyn pojechał do 
Draganowej : s tw ie rdz ił, że w y ­
jaśnienie nie było  prawdziwe, 
że kolo tamtejsze ja k  spało tak 
śpi nadal głębokim  snem. — 
Ten wypadek zniechęcił ko l

cić się np. do gazety w  tej spra­
wie, zdemaskować kułackie w y ­
kręty  i w  ten sposób pomóc 
gromadzie w  wykonaniu planu.

Zauważyłem więcej wypad­
ków cofania się niektórych ko­
respondentów przed trudnościa­
mi, braku odwagi w zwalczaniu respondenta. 
wrogich machinacji, ustępowa-  j Okazało się. że Zarząd 
nie z obawy przed szykanami i Pow iatowy ZM P w K ro ­
w y  nieprzyjemnościami ze stro-  I śnie zlekceważył in te rw en- i 
ny b iurokra tów czy wrogów", i cję redakc ji i wysła ł k łam liw e  j

Ma rację kol. Lew ick i. Zda- ! wyjaśnienie. (Sprawa oklam a- i 
rzają się jeszcze w ypadk i co- 1 nia gazety została rn. in. poru- '

z miejscowego Koła Korespon­
dentów m ów ił, „że nie każdemu 
wolno pisać do gazety“ .

Zachowanie się tak Rajskiego 
ja k  Zawadzkiego jest nie tylko 
niewłaściwe, ale i szkodliwe. — 
Korespondenci nie są przecież 
przedwojennym i dziennikarzam i 
burżuazyjn.ych gazet, którzy 
konku row a li ze sobą i wzajem ­
nie „k ra d li spod nosa“  c iekaw­
sze, wiadomości.

Korespondent jest wyrazicie­
lem opinii ludzi, wśród których 
żyje i pracuje. Przez artykuły 
krytyczne pomaga tym ludziom 
i Państwu usunąć zaistniałe zło, 
przez materiały o osiągnięciach 
w  pracy zawodowej czy spo­
łecznej mobilizuje ogół do je ­
szcze iepszej, jeszcze wydajniej­
szej pracy.

Być korespondentem, to zna­
czy pełnić dobrowolnie odpo­
wiedzialną i zaszczytną funkcję 
społeczną i funkcję tę może 
pełnić każdy, komu dobro na­
szej ojczyzny, je j rozwój leży 
na sercu i kto chce aktywnie

W ęgrzyna do dalszej pracy ko- przyczynić się do usuwania
wszelkich kłód leżących na na­
szej drodze do socjalizmu.

Do gazety winien pisać 
także oktyw 

organizacyjny

zierza Sławskiego ciągną 
P’ askie łąk i nadodrzańskie.
równinnych obszarach rozrzu- k ilk a  domów. Ale już w 1946

roku mieszkało w Głogowie 
1.600 ludzi, a dzisiaj jest ich 

Każdego ranka 
Głogowa liczna

cone są wioski, z których więk  
szość bardzo ucierpiała w cza 
sie wojyy. Głogowską Odrą p ly -  | przeszło 5.000. 
na~ długie, załadowane węglem j przybywa do 
barki, o d  strony stoczni, na j-  i gromada pracow ników  
większego zakładu pracy w  i licznych miejscowości i  wznosi 
mieście, dochodzą odgłosy pra-  , nowe miasto. 
cy. Dymi wysoki komin ciek- j Wyrosły z gruzów: kino, ośro- 
trowni. Na ulicach jest gwarno. • dek zdrowia, szpital, internaty,

Zbrodnicza prowokacja burżuazji polskiej
W  rocznicę zam ordow an ia

de legac ji R adzieckiego C zerw onego K rz y ż a
7.' •J.O -

Wszędzie dostrzegam, y ślady
prowadzonych robót rozb iórko­
wych i  remontowych.

A przecież sześć la t temu G io-

biblioteki.  Ale to dopiero po­
czątek wielk ich prac. W ramach 
Planu  6-letniego przewidziano  
dla Głogowa poważne fundusze

gów przerażał pustką i zniszczę- ; na odbudowę. Realizacja tych
zamierzeń um ożliw i w roku 1955 
podwojenie liczby jego stałych 
mieszkańców i sprawi, że Gło-

mem. Rozciągało się tu ta j o- 
gromne i beznadziejne, smutne 
cmentarzysko. Przypominamy
tylko, że wokół Głogowa trzeba i gów — pustynia gruzów. — sta-
było rozminować 14.000 ha te­
renu. W czasie w a lk  z h itle ­
rowcam i siedem razy miasto

nie się kw itnącym portem nad 
Odra.

(E. A.)

na dzień 4 stycznia 1932 r.

Program I — na fa li 1322 m

W iadom o id : 5.05 6.0» 7.00 7.35 12.04 
*6/19 20.00 23.00.
y .10 Koncert. 6.05 Wszechnica Ra- 

dlmva 6.25 Alld d|„  6.33 Muzyka,
/ ■>» Kalendarz Radiowy, 8.»» Melodie 
operetkowe, s.20 U tw ory komp. poi 
skicit, 8..11) Melodie i piosenki radziec­
kie, 9.40 Muzyka kameralna. 10.10 And. 
w  P f l1Te 10-30 Pieśni starowin-
skie, 10.do Ode. pow. A, Gołubiewa P' 
„Bolesław  C hrobry", n  13 Mnzyka i 
aktualności. 11.4 . <iJos mają kobiety, 

-.15 Muraka. l~.3o And. dla wsi, 12.15 
™  swojską nuty. 15.313 ,\nd d l" d/w- 
l i i ,  ••ża rto¥ lw * piosenki Rosii i,  kra ny„ -  and s ł . 171.5 p 0g.
17 Sr o 'V pracowniach uczonych".

j7; „Rozm awiam y z korespondenta- 
. • U.30 Komp. Tygodnia -  I R.i

'R.00 Z kraju i ze św iata, 18 90
M y li towaru, mazowiecka muzyka lu 
dov a. I8.43 \ ud. dla wsi. 10 no Mu 
zyka operowa, 20.30 Muzyka taneczna

, i rozrywkowa, 20.45 Koncert symf. 
21.45 Felieton, 21,.55 „N a  dobranoc".

| 22.25 Muzyka taneczna.

Program 11 — na fa li 367 m

i Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 
23.30.

0.15 Pieśni różnych narod/iw, 6.50 
Koncert poranny. 7.50 Kalendarz Ra­
diowy. 13.30 Wszechnica Radiowa. 13 45 
Muzyka dla wszystkich. 14.30 „Gorące 
d n i"  — ode. pów. E. Nuziurskiego, 
14 "0 Koncert p. d. T. Seredyńskiegu 
te.30 And. dla dzieci. .16.0« Wszech­
nica Radiowa, 16.20 Dziennik w ar­
szawski, 16.33 Melodie o zmierzch,1. 
17.15 Muzyka, - 17.45 Reportaż. 18.90 
Koncert solistów, 18.30 Wszechnica 
Radiowa, 18.30- Koncert p. d. A. J a r ­
skiego. 19.30 .Muzyka i aktualności, 
20.00 Koncert. 20.40 „N o ta tn ik  ch ińsk i" 
— Putramenta. 21.30 „P iękne g lo ­
sy", 21.50 And. dla wykładowców kor 
sów partyjnych II stopni;!. 22.10 Cezur 
Franek: K w in te t fortepianowy, 22.47 
Muzyka taneczna. 23.00 Muzyka.

Dnia 2 stycznia 1919 roku. w 
lesie okala jącym  marą stację 
kolejową Łapy rozległy sie 
strzały. 'Zbrodniczy rząd M o- 
raczewskiego, rząd praw icy 
PPS, k tó ry  zdradziecko . oddał 
Polskę na łup burżuazji, k tó ry  
sprzym ierzył się 7. międzyna­
rodową reakcją w  celu spro­
wokowania w o jny z ZSRR. 
dokonał haniebnego m ordu na 
przedstawicielach Radzieckie­
go Czerwonego Krzyża. M isja 
Radziecka została przysłana 
do Polski na mocy osiągnięte­
go porozumienia i m iała ure­
gulować, podobnie jak  m isja 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
w  Moskwie, wym ianę jeńców 
wojennych.

Polska klasa robotnicza, k tó ­
ra entuzjastycznie w ita ła  p rzy­
bycie m is ji Radzieckiego Grer 
wonego Krzyża do Warszawy, 
na wieść o potw ornej zbrod­
ni. odpowiedziała fa lą protes­
tów  Nazwiska członków dele­
gacji. k tó rych zam ordowali 
żandarm i Piłsudskiego, by ły  
na ustach wszystkich. Zginęli 
męczeńską śmiercią tow arzy­
sze: B ronisław  Wesołowski, 
d r Klosman, A jw azowa i A l-  
terowa.

B ron is ław  Wesołowski by ł 
człow iekiem  kochanym, zna­
nym  i szanowanym przez k la ­
sę robotniczą Całe życie po 
św ięcił walce o wyzwolenie 
społeczne i narodowe Polski. 
O ojczyznę wolną od ucisku i 
wvzysku w alczył w szeregach 
Zw iązku Robotników? Polski i 
SEm PiL. Walczy! o Polskę lu ­
du pracującego, oddając swe

siły w służbę Rewolucji Paź­
dziern ikow ej. „W  odludnym  
lesie grodzieńszczyzny — pisa! 
konspiracyjn ie  w ydawany K a ­
lendarz Kom unistyczny — 
w yrw a ła  go z naszych szere­
gów zbrodnicza ręka żandar­
m ów „niepodleg łe j P o ls k i" -  
Zamordowano człowieka, k tó ­
rego nie śmiano zgładzić otwar 
cie, gdyż by ł nieskazitelny i 
drogi robotnikom  polskim.

„N ie  zmogło go 26 lat n ie­
legalnej oracy, nie zmogło 20 
la t carskich prześladowań, nie 
zmogły osiedlenia syberyjskie 
nie zmogły długie katorg i, ,a 
oto wypadło mu zginąć od rę ­
k i żandarmów' — zbrodniarzy, 
nasłanych przez rząd „n ie ­
podległej o jczyzny“ ... K rys ta ­
liczną i uczciwą aż do dna du­
szę wniósł Wesołowski w  na­
sze szeregi i do naszej spra­
w y “ . („K alendarz K om un i­
styczny").

*

B ron is ław  Wesołowski uro­
dz ił się w sierpniu 1870 roku 
pod Rawą Mazowiecką. M ło ­
dość jego przypadła na lata 
burzliwego wzrostu polskiego 
ruchu rewolucyjnego, w k tó ­
rych wszystko co postępowe, 
patriotyczne garnęło się pod 
sztandary rew olucy jne j w a lk i, 
prowadzonej przez polską k la ­
sę robotniczą o Polskę socja 
1 ¡styczną i niepodległą.

Wesołowski kochał gorąco 
ojczyznę, nienawndził je j cie­
miężców, rodzim ej i obcej 
burżuazji. kochał lud, pragnął 
jego szczęścia. Od na jm łod­

szych la t w a lczył w szeregach 
rew olucyjnych i sprawie re ­
w o lu c ji w ie rny by ł przez całe 
życie. Energiczny, w y trw a ły , 
n iezw ykle pracow ity, całą du­
szą oddaje się pracy w Z w iąz­
ku Robotników Polskich gdzie 
zaw iera przyjaźń z Julianem  
M archlew skim . Na em igracji 
w  Szw a jcarii współpracuje z 
założycielką SDKPiL, Różą 
Luksem burg.

Idee głoszone przez założo­
ne przez Wesołowskiego w  Z u­
rychu Koło Polskich Socjalde­
m okra tów  stały się podstawą 
program u SDKPiL. Koło Pol­
skich Socjaldem okratów w a l­
czyło od pierwszej ch w ili o 
zacieśnienie więzów bratniego 
sojuszu z rew olucjonistam i ro ­
syjskim i. wiązało nierozłącz­
nie sprawę wyzwolenia . naro­
dowego Polski z walka ó  so­
cjalizm .

D ługoletn ia działalność Bro 
n isław a Wesołowskiego łączy 
się n ierozerwalnie z h isterią 
SDKPiL. Gdy partia  zostaje 
osłabiona wskutek aresztowa­
nia Dzierżyńskiego i M arch­
lewskiego. Wesołowski w m ie­
szkaniu swej siostry przy ul. 
K ró lew sk ie j 31 organizuje b iu ­
ro Zarządu Głównego SDKPiL, 
prowadzi nielegalną d ru k a r­
nię. bierze udzia ł w zjazdach 
międzynarodowego ruchu ro ­
botniczego.

W lu tym  1908 roku zostaje 
aresztowany i zesłany na do­
żywotn ie zesłanie syberyjskie. 
Uw aln ia go dopiero W ielka 
Socjalistyczna Rewolucja, k tó ­
re j oddaje bez reszty swe siły.

Rozumie, że ty lk o  zwycięstwo 
p ro le ta ria tu  rosyjskiego, może 
dać Polsce pełną niepodległość 
i w yzw olić  ją  od ucisku rodz i­
mej burżuazji. M łoda władza 
radziecka powierza polskiemu 
rewolucjoniście niezwykle od­
powiedzialne stanowisko — 
zostaje w ybrany sędzią N a i- 
wyższego Trybuna łu , staje na 
straży praw  pierwszego w 
świecie państwa socjalistycz­
nego.

Pobyt m is ji Radzieckiego 
Czerwonego Krzyża w  Polsce 
wyzyskała polska reakcja dla 
prow okacji wobec K ra ju  Rad. 
Rządy Piłsudskiego przygoto­
w yw a ły  bowiem podstępną na­
paść na L itew sko-B ia loruską 
Republikę Ludową. Pchała ją 
do tego nienawiść do K ra ju  
Socjalizmu, do własnego naro­
du, strach przed klasą robot­
niczą. obawa przed u tra tą  w ła ­
dzy 1 m ajątków.

W rogiem dla antynarodowej 
zdradzieckie j burżuazji, dla je j 
pachołków z praw icy PPS był 
każdy uczciwy Polak, kocha­
jący ojczyznę, pragnący w y ­
zwolenia mas ludowych z pęt 
kapitalistycznego ucisku. W ro­
giem dla n ie j by ł nie drapież­
ny im peria lizm  lecz narody 
radzieckie, które przyn iosły 
Polsce niepodległość. PiłSud 
ski bał się rew oluc ji i niena­
w idz ił je j. Ten wysłużony 
agent austriackiego i niem iec­
kiego w yw iadu dążył do tego 
— jak $ię sam w yra z ił — aby 
rzucić m orze *krw i i n ienaw i­
ści między naród polski a Ro­
sję socjalistyczną, aby to mo-

rze odgrodziło Polskę od K ra  
ju  Socjalizmu. Temu celowi 1

1 Jeszcze o jednej ważnej spra­
wie m ów ili koledzy na nara­
dzie ak tyw u  korespondentów w 
Rzeszowie.

Kol M łyna rsk i z Zarządu Po­
wiatowego w  Jarosław iu przy­
zna! sam okrytycznie, że opieka 
Zarządu Powiatowego nad ko­
respondentami prasy jest je ­
szcze zbyt słaba, że za mało je­
szcze piszą do prasy pracow ni­
cy aparatu organizacyjnego.

A przecież organizacja nasza 
1 ma wiele osiągnięć, zdobyła w ie-

służył właśnie bestialski mord ' le cennych doświadczeń, k tó ie  
dokonany na m is ji Radziec- 1 należałoby — za pośrednictwem
kiego Czerwonego Krzyża 
zbrodnia dokonana na jednym  j 
z najlepszych, na jo fia rn ie j- [ 
szych synów narodu polskie- j 
go Bron is ław ie W esołowskim i 
k tó ry  był żywym  symbolem j 
dążeń i pragnień narodu poi 
skiego, k tó ry  całe życie po j 
św ięcił walce o ojczyznę w o l­
ną. spraw iedliwą, niepodległą, 
związaną bra tersk im  sojuszem j 
z K ra jem  Rad.

Sprawa, dla k tó re j żył i u- ! 
m a rł B ronisław  Wesołowski 1 
zwyciężyła. W alkę prowadzo- j 
ną przez S D K P iL  podjęła w : 
latach m iędzywojennych Ko i 
m unistyczna Partia Polski, w 
latach strasznej h itle row sk ie j ! 
okupacji kontynuowała ja i 
wyrosła na najp ięknie jszych i 
tradycjach rew olucyjnych be : 
jó w  bohaterska Polska Partia \ 
Robotnicza. A n i te rro r burżua- ! 
zji. ani katownie h itle row skie  
ani nacisk im peria lizm u nie 
zdołały zepchnąć polskiej kla-

gazety — upowszechnić i po­
móc przez to innym  lepie j p ra­
cować. Z drug ie j strony jest 
jeszcze wiele braków  i błędów, 
których omówienie w gazecie 
pozwoliłoby innym  koiegom 
tych błędów uniknąć. A ktyw i­
ście ZM P często łatw iej jest 
ocenić prace jego organizacji i 
dlatego ezęśeiej winien się dzie­
lić swymi doświadczeniami za 
pośrednictwem gazety, częściej 
pisać do prasy.

sy robotniczej z jedynie sius?- j t o w

Uaktywnić 
korespondentów

W w yn iku  dyskusji w ielu o- 
becnych korespondentów, posta- 

! now ilo wzmóc swoją pracę, w ie- 
1 lu postanowiło zwerbować no- 
| wych, aktyw nych koresponden- 
1 tów. Obecni na naradzie p ra - 
| cownicy aparatu organizacyjne- 
! go zobowiązali się częściej pisać 
\ do prasy i skłonić innych do 
1 pisania. t

P rzykład przytoczony przez

nej. rew olucyjne j drogi Dzię j 
k i pomocy i przyjaźn i, dzięki 
przyk ładow i ZSRPi. dzięki 
naukom Lenina i S talina poi 
ska klasa robotnicza i je j pa r­
tia  pod wodzą towarzysza 
B ieruta czujnie strzeże rewo­
lucy jne j drogi, uw aln ia jąc się 
od elementów oportun istycz- 
nych i ugodowych, krocząc 
pewnie do socjalizmu.

J. K

Grześkowiaka w referacie 
świadczy, że prasa pomaga w 
pracy organizacyjne j i zawodo­
wej. Pomaga zaś dzięki temu, 
że jest ściśle związana z masa­
mi czyte ln ików  Aby mogła je ­
szcze lepie j spełniać swoje za­
danie, musi mieć liczny aktyw , 
dobrych, bojowych korespon­
dentów I dlatego trzeba, by do 
„Sz.tandaru M łodych“  pisał każ­
dy chłopiec czy dziewczyna, 
ZM P-owiec, czy niezorganizo- 
wany,
[ Z. M IKO ŁA JCZAK

/



O obu Stronach tabv! Fiê im za(*ani8m wszystkich Niemców na rok 1952 
- -- - - - - - - - - - - - -  i  J jest wzmocnienie kampanii narodowejPodczas gdy w  Zachodnich N iemczech masy bezrobotnych (  

i nędznie wynagradzani robotnicy gnieżdżą się w ziemian- i  

kacb i zrujnowanych domach — w NED rozwija się na sze- jf 
roką skalę zakrojone budownictwo osiedli robotniczych na rzecz porozumienia ogólnoniemieckiego

Przemówienie noworoczne Prez>iienla NRD, Wilhelma Piecka
Przemawiając przez radio z okazji Nowego Roku do narodu 

niemieckiego prezydent Niem ieckiej Republiki Demokratycz­
nej W IL H E L M  PIECK oświadczył m. in.:

Masy pracujące NRD mogą pożegnać miniony rok z uczu­
ciem radości i dumy ze swych osiągnięć. W itają one zarazem 
nowy rok w atmosferze twórczej pracy i z wiarą w przy­
szłość.

Tak mieszkają bezrobotni  w  Hamburgu (Niemcy Zachodnie)

>
I  ft , ■ \

\
i :• •
i r -.

P rezydent W ilhe lm  Pieck 
przypom n ia ł następnie sukce­
sy gospodarcze i ku ltu ra ln e  
1951 r., w  szczególności w yko ­
nanie w  104 proc. zadań prze­
w idzianych na ten rok w  p la ­
nie 5 -le tn im  NRD.

W  now ym  roku — s tw ie r­
dz ił prezydent — stoją przed 
nam i dalsze w ie lk ie  zadania. 
Będzie to decydujący rok pla­
nu 5 -letniego. Nowy rok sta­
w ia nas we wszystkich dziedzi­
nach życia naszej R epub lik i 
przed don ios łym i zadaniami. 
P rzystępujem y do ich rozw ią ­
zania w  przekonaniu, że na­
sza praca służy pokojowej przy- j 
szlości narodu, szczęściu na - 
szych dzieci. Jesteśmy tego 
pewni. ponieważ należymy do 
wielkiego obozu pokoju, które­
mu przewodzi potężny Związek 
Radziecki.

żyliśmy nienawiść i wrogość 
podsycane przez imperialistów  
niemieckich w stosunku do in ­
nych narodów', zwłaszcza zaś w 
stosunku do naszych bezpośred­
nich sąsiadów. Ustanowiliśmy 
nowe stosunki z tymi naroda­
mi, stosunki dobrego sąsiedz­
twa.

Prezydent W ilh e lm  Pieck 
w spom niał tu  m. in. o Polsce, 
m ówiąc:

uniemożliwiła szybkie urzeczy­
wistnienie ich zamiarów.

Z obawy przed wolą poko ju  
ożyw iającą ludność Zachodnich 
Niemiec rząd boński podeptał 
elementarne prawa i swobody 
demokratyczne. Gwałcąc kon ­
stytuc ję  bońską zakazał on re ­
ferendum  ludowe przeciwko 
rem ilitaryzac.ii. Mimo to olbrzy 
mia większość ludności odmó­
w iła przekształcenia Niemiec 
Zachodnich W' pole bitw’y i ti- 
czynienia ze swej młodzieży 
mięsa armatniego w nowej woj 
nie amerykańskiej.

W ilh e lm  Pieck p rzypom nia ł 
da le j, że majowe referendum  
ludowe w NRD było potężna,

Entuzjastyczne i serdeczne j jednomyślną manifestacją na
przyjęcie, z ja k im  spotkał się j rzecz polityki pokoju i zjednó- 
podczas w iz y ty  w  naszej Repu- czenia Niemiec. O pierając się 
Wice Prezydent Rzeczypospolitej I na tym  dowodzie zaufania rząd 
Polskie j Bolesław Bierut, św iad- | i Izba , Ludowa NRD zapropo- 
czy o g łębokie j przem ianie, jaka  j now ały naradę ogólnonietp ięc- 
dokonała się we wzajem nych ; ką  z udziałem przedstaw ic ie li 
stosunkach m iędzy obu naszy- j Wschodu i Zachodu Niemiec, 
m i państwam i. I Również sam prezydent P ie^k

zw rócił się w  te j spraw ie do 
i prezydenta re p u b lik i bońskiej, 
Heussa.

Następnie prezydent NRD { 
podkreślił, że szczególnie potę­
żną m anifestacją  na rzecz po-J T , ,

Prowadząc pokojową po litykę  i ko ju  b y ł w  ub iegłym  roku  S w ią - j JaKko lw ięk  nasze propozycje 
i uczestnicząc w  ogólnoniem ie- I tow y Z lo t M łodych B o jo w n ikó w  i . Powiedział mówca — odb i- 
ck im  ruchu obrońców pokoju | o Pokój w  B erlin ie . ! i  ^  potężnym echem w  ca-
bterzemy udzia ł w  ¿ w ia tn w e i! 7  k n i e i  n r a m i a n t  w p n  ! J y c h  Niemczech, zostały Onew  św iatow ej | Z ko le i prezydent NRD pod- |
walce o. bezwzględny zakaz b ro - [ k reś lił, że rok 1951 był okresem i oarzuc°ne : zarówno przez Ade

wzmożonej w alki przeciwko re- H^u^sa * Bundestag, jak  i przez

A oto nowe domy osiedla robotniczego w Chemnitz (NRD)

Z b ro d n icza  dz ia ła lność
władz jugosłowiańskich przeciwko Bułgarii
zag raża  pokojowi na Bałkanach
N ota  rządu bułgarskiego do rządu Jugoslatuii

Ministerstwo Spraw Zagranicznych Bułgarskiej Republiki L u ­
dowej złożyło ambasadzie jugosłowiańskiej w Sofii notę, w któ­
re j czytamy m. in.:

W toku szeregu procesów d y -  | B u łga rii, organizow ały przerzu- 
wersantów. te rro rys tów  i szpie- ty  szpiegów i dyw ersantów  w 
gow jugosłow iańskich w B u ł- : celu zbierania in fo rm a c ji w o i- 
g a rii ustalono, że już w końcu ; skowych, gospodarczych i po li- 
1944 r na tychm iast po wyzw o- tycznych stanowiących ta.jem- 
le n iu  B u łga rii i Jugosław ii przez I nicę państwową oraz w  celu 
A rm ie  Radziecką, władze ju g o - dokonywania aktów  te rro ru  i 
s łow iańskie  rozpoczęty w B u l- I dyw ers ji, ja k  np. wybuch w fa- 
g a rii działalność sabotażową* bryce „Geo M ile w ", wskutek 
szpiegowską i terrorystyczną. którego zginęło 11 robo tn ików  i

k tó ry  w yrządził szkody, sięga-

poko ju  m iędzy pięcioma w ie l-  [ łych Niemczech pokrzyżowała 
k im i m ocarstwam i. Przezwycię- 1 plany podżegaczy wojennych i

W A W .W W .V . W A  W A W A V A W A V

Organizując spiski antypań­
stwowe i kontrrewolucyjne 1 łące sumy 19 m ilionów  lewów
władze jueoslow kńskie dążyły S wierdzono także w toku pro 
do obalenia ustanowionej w ces0Wt ze 'v,a(,ze Jugosłowian- 
Bułgarił władzy, do pozbawie­
nia bułgarskiego państwa demo­
kratycznego jego suwerenności
narodowej oraz do przekształcę 
nia Bułgarii w kolonię am ery­
kańskiego i angielskiego impe­
rializmu. Czynny udzia i w tej 
działa lności b ra li jugos łow iań ­
scy przedstaw icie le dyp lom a­
tyczn i w B u łg a rii — ambasado­
row ie  Popowicz. Kowaezowicz 
i inn i. radcy ambasady M an- 
gowski, Zafirowski i Iwkowicz, 
ja k  rówmież sekretarze am ba­
sady, attaches hand low i i 
attaches w o jskow i Jugosław ii 
w  Sofii.

W  toku procesów stw ierdzo­
no, że w swej an tybu łga rsk ie j 
działalności wiadze jugosło­
w iańskie  chvvytaiy się wszelkich 
m ożliw ych środków. Rozpo­
wszechniały one faszystowskie

skie usiłowały zamordować pre­
miera Gcorgi Dymitrowa i do­
konać w Bułgarii konirrewolu  
cyjnego przewrotu.

M in is te rs tw o Spraw Zagra- 
; n icznyrh  B u łgarsk ie j Republi- 
: k i Ludow ej stw ierdza, że m im o 

licznych protestów  rządu bu i- 
: garskiegn przeciwko szpiegow­
skie j i te rro rys tyczne j dz ia ła l­
ności w ładz jugosłow iańskich.

; rząd Jugos ław ii nie zaprzestał 
te j działalności. W prost prze­
ciw nie, wiadze jugos łow iań ­
skie, zachęcane przez swoi 
rząd wzm ogły działalność dy- 

. w ersy jną i mnożą próby prze- 
j rzucania szpiegów i te rro ry ­

stów z Jugosław ii do B u łga rii 
Na polecenie swego rządu M i­

n isterstw o Spraw  Zagranicz­
nych B u łgarsk ie j Republik i L u ­
dowej domaga sie stanowczo po­
łożenia kresu te j działa lności !

ń i atom owej i  skuteczną kon tro - , i
ię m iędzynarodową nad prze- m ilitaryzacji i o zawarcie t r a k - j “ * £ * * * •  m e  c " ^  o n .i  bowiem  
strzeganiem tego zakazu, o p o w '-! ta tu  pokojowego z Niemcami. '«Z, 0 0SÓlnomemi_eckich,
szechne rozbro jen ie  i o pakt i W spólna w a lka  s ił poko ju  w c a - ! -r”  ^ m i l i ta r y z a c j i  i wciągm ę-

1 cia N iem iec Zachodnich do a- 
gresywmego paktu a tla n tyck ie ­
go. Z tego też powodu Adę- 
nauer zaaprobował w  Paryżu, 
za plecam i Bundestagu, tzw. u - 
k ład  ogólny z trzema m ocar­
stw am i zachodnim i.

M ówca nap ię tnow ał zabie- 
j gi Adenauera, podjęte za po- 
| średnictwem  wysokich ko m i­
sarzy a lianckich  na teren ie 
ONZ a mające storpedować 
ideę w yborów  ogólnoniemiec.- 
k ich  drogą tzw. „zbadania" 
w arunków  w yborów . Jednak­
że — s tw ie rdz ił mówca — w y­
słanie naszej delegacji rządo­
wej do Paryża pokrzyżowało 
rachuby Adenauera. Delega­
cja NRD reprezentowała w  
ONZ stanowisko pokój m iłu ­
jących, demokratycznych N ie­
miec. O drzuciła  ona p ro je k t 
ustanow ienia ko m is ji śledczej 
jako  bezprawną ingerencję  w  
spraw y wewnętrzne narodu 
niem ieckiego. Wolne wybory 
ogólnoniemieckie — ośw iadczył 
mówca —  odbędą się jedynie 
wówczas gdy porozumieją się 
w tej sprawie sami Niemcy ze 
Wschodu i Zachodu naszej o j­
czyzny. Nie zgodzimy się na 
żadne uchwały, które by m ia­
ły przeszkodzić w przeprowa- 

i dzeniu wyborów ogólnonie- 
mieckich. Poczynimy dalsze 
k ro k i, ftżeóy rfopruWatf/ir' tirf 
porozumienia ogólnoniemiec­
kiego w  sprawie przeprowa- |  
dzenia wolnych i równych w y­
borów' w całych Niemczech, 
Wielkim zadaniem nas wszy­
stkich na rok 1952 jest takie 
wzmocnienie wielkiej kam­
panii narodowej na rzecz po­
rozumienia ogólnoniemieckie­
go, ażeby nie mogła powstrzy- i 
mać go żadna ingerencja im­
perialistyczna. Wówczas rok 
1952 stanie się rokiem pow­
stania jednolitych, pokój m i­
łujących, demokratycznych i 
niezawisłych Niemiec.

m ate ria ły  propagandowe w  I w ładz jugosłow iańskich.

C hłopcy i d z ie w c z ę ta
— wstępu jc ie

do podstawowych szkół rolniczycM
Podstawowe Szkoły Rolnicze p rzy jm u ją  jeszcze zapisy na

rok szkolny, k tó ry  rozpoczyna się 20 stycznia br. i trw a ć  bę­
dzie 11. miesięcy (w szkołach nadzorców w odno-m e lio racy j­
nych — 5 miesięcy).

Szkoły te m ają za zadanie przygotować kad ry  k w a lif ik o ­
wanych pracow ników  dla PGR-ów', spółdzielni p ro du kcy j­
nych, PCTM-ów i SO M -ów  oraz dla Państwowej S łużby R ol­
nej.

Są one podzielone na szereg specjalności, a więc na szko­
ły : M E C H A N IK I ROLNEJ, ZO O T E C H N IK I, H O D O W LI 
OW IEC, S A N ITA R N O  - W ETER YNAR YJNE, NADZORCÓW  
W O D N O -M E LIO R A C Y JN YC H , PO M O C N IK Ó W  K S IĘ G O ­
WOŚCI POM oraz IN S TR U K TO R Ó W  RACHUNKO W OŚCI 
S P Ó ŁD ZIE LN I PRO DUKCYJNYCH.

Podstawowe szkoły ro ln icze — przeznaczone w  zasadzie 
dla w yróżnia jących się w  pracy rob o tn ików  i pracow ników  
PGR, członków spółdzielni p rodukcy jnych , pracow ników  
PO M  i SOM — przyjm ow ać będą rów nież dorosłą młodzież 
-  rodzin m ałoro lnych i średnioro lnych chłopów. Pierwszeń­
stwo w  przyjęciu  do szkoły mają ci, których gospodarstwa 
po obywate lsku wywiązały się z obowiązków wobec Pań­
stwa.

Do szkół pom ocników księgowych, sanit. -  w e te ry n a ry j­
nych. nadzorców wodno - m e lio racyjnych i in s tru k to ró w  ra ­
chunkowości p rzy jm ow an i będą kandydaci z ukończonym i 
7 klasam i szkoły podstawowej, a do pozostałych szkół — 
kandydaci posiadający co na jm n ie j 4 klasy.

Ubiegający się o przyjęcie do szkół powinni złożyć do In­
stytucji, w której pracują lub do Prezydium Powiatowej 
Eady Narodowej podania z życiorysem. Do podania należy 
dołączyć świadectwo urodzenia, świadectwo szkolne, zaświad­
czenie z miejsca pracy, zaświadczenie lekarskie o stanie 
zdrowia, opinię organizacji partyjnej albo ZMP, Zw. Zaw. 
lub ZSCh. oraz zaświadczenie GRN o stanie majątkowym.

Uczniowie podstawowych szkół rolniczych mają zapew­
nioną bezpłatną naukę oraz wyżywienie 1 utrzymanie w In­
ternacie, na którego pokrycie otrzymają stypendium. Kan­
dydaci, skierowani do szkoły przez instytucję, a mający na 
utrzymaniu rodziny, otrzymywać będą przysługujące lm po­
bory.

Po ukończeniu nauk i absolwenci podstawowych szkół ro l­
niczych zostaną według k w a lif ik a c ji na tychm iast za trudn ie ­
ni. Absolwenci podstawowych szkół ro ln iczych pochodzący 
ze spółdzielni p rodukcy jnych , wrócą po przeszkoleniu do 
swoich spółdzielni.

Sztandar
młodyc-h

O upowszechnienie
n a r c i a r s t w a  n i s i n n e g o

wszechnlenie u nas n a rc ia r­
stwa nizinnego. Również jako  
ćwiczenia fizyczne i sport, o- 
raz jako sprzęt tu rystyczny

Rzut oks na mapę wskazuje 
nam, że 1/3 obszaru P o lsk i za j­
m u ją  góry, a dw ie trzecie p rzy ­
pada ją na n iz iny  — p rzyn a j­
m n ie j w  pojęciu narciarskim .
F ak t ten pow in ien przyczynie 
się do zwiększenia wysiłków' 
działaczy w' kierunku upo­
wszechnienia n nas narciar- j korni tego środka odprężenia i

w Szczecinie, Gdańsku, Po­
znaniu, Warszawie, a przede 
wszystkim  w Olsztynie i B ia­
łymstoku, gdzie w a ru n k i śnie-

powm ny n a rty  ns 2/3 obsza- ! gowe są naogół korzystne i... 
rach Polski odegrać znacznie ! niedostatecznie wyzyskiwane 
większą ro lę niż dotychczas. J W artość zdrowotna i w ycho- 
Wartość narciarstw a, jako zna- j wawcza b i e g ó w '  n a r c i a r -

stwra nizinnego i konkurencji 
biegowych. Wchodzą one w 
skład zimowych norm SPO,
k tó re  przeprowadzać będziemy 
n ie  ty lk o  w  okolicach górskich 
naszego k ra ju .

O na rc ia rs tw ie  n iz innym  de­
k lam ow ało  się p iękn ie  w  okre­
sie m iędzywojennym , ale rea­
lizac ja  pozostawała w  sferze 
teo rii. Ludzie, k tó rzy  w  owym  
czasie u p ra w ia li narciarstwo, 
m og li sobie pozwolić na k o ­
sztowne w ycieczki I dłuższe 
przesiadywanie w  górach, lub  
w  najgorszym  w ypadku na 
k ró tk ie , n iem n ie j kosztowne 
w yjazdy. Tym  ludziom  nie b y ­
ło potrzebne na rc ia rs tw o n i­
zinne.

Pojęcie na rt łączy się n iem al 
zawsze- z góram i, m im o że ko­
lebki ich szukać należy w nie­
zmierzonych płaskich prze­
strzeniach Azji 1 Enropy, k tó ­
re koczujące niegdyś ludy  
przem ierza ły  w zd łuż i  wszerz, 
posługując się zim ową porą 
częstokroć kościanym  „czym ś" 
co m ało przypom ina nasze no­
woczesne deski. N a rty  n a ro ­
dz iły  się więc w  k ra jach  n i­
zinnych, m im o że nie  było  tam  
zjazdowych stoków. Umiano 
nitnm iast na tych prym ityw - 
liych kościo-nartach pokony­
wać przestrzenie, o jakich nie 
śni się naszym długodystan­
sowcom.

W niosek stąd prosty: narty 
w' terenie nizinnym są zjaw i­
skiem naturalnym. Wiele ko­
rzyści i wygody daje na ośnie­
żonym terenie para desek, u- 
czepionych do nóg. Przy ich 
pomocy można szybko załat­
w iać spraw y zawodowe, i spie­
szyć do szkoły.

A le  nie ty lk o  względy u ż y t­
kowe nakazują szybkie upo-

odpoczynkn jest olbrzymia. W  
Związku Radzieckim właśnie 
na terenach nizinnych rozwi­
nęło się narciarstwo o rozmia­
rach na świecie nigdzie nie 
spotykanych. Przeprowadzany 
corocznie ogólnozw iązkowy 
masowy kross narciarski m o­
b ilizu je  setk i tysięcy m łodzie­
ży m iast i wsi. Zainteresowa­
nie nim  jest tak w ie lk ie , że 
m eldunki z przeprowadzanych 
w  Jego ramach im prez noto­
wane są na czołowych ko lum ­
nach gazet. Partia i państwo 
doceniając znaczenie krossu.u- 
d. i ła ją  organizatorom pełnej 
pomocy.

Główne zastrzeżenie przeciw ­
n ików  k ie row an ia  zbyt w ie l­
k ich środków i energii na u ru ­
chomienie narc ia rstw a n iz in ­
nego, stanowią niepewne w a­
ru n k i śniegowe, w yn ika jące  ze 
zm iany k lim a tu . W  w ie lk im  
stopniu u tru d n ia ją  one realne 
planowanie i pełne w yzyska­
nie w kładów . Jest w  tym  w ie ­
le słuszności, ale nie znaczy to, 
by należało założyć ręce i  cze­
kać albo na zmianę w a ru n ­
ków  k lim atycznych  albo też 
na... możliwość stałego prze­
rzucania mas n iz innych n a r­
c iarzy w  okolice górskie.

T rudn ie j wyjeżdżać w  tere­
ny górskie zwolennikom  n a r­
ciarstwa, zam ieszkującym  pó ł­
nocne połacie k ra ju . D la nieb 
organizować należy środow i­
ska narciarskie, k tó re  przy 
zaistn ien iu  cnoćby n a jm n ie j­
szej okazji um o ż liw ia łyby  pe ł­
ne je j wykorzystan ie . Dlatego 
też należy, by przed sezonem 
narciarskim przygotowania ro ­
biono nie tylko w Zakopanem, 
Bielsku, Krakowie, Wrocławiu, 
czy Jeleniej Górze, ale również

s k i c h jest bez porównania 
wyższa, niż efektow nych zjaz­
dów. Bieg narciarski jest 
kwestią nie tylko techniki, ale 
wytrwałości, siłnej woli, zna­
jomości stosowania smarów. 
Wzmacnia on siłę m ięśni, ser­
ca i p łuc i daje pełne odprę­
żenie.

Dlatego też dobrze stało się, 
że Komisja Turystyki Narciar­
skiej P TTK  nie ograniczyła 
swej działalności do tradycyj­
nych szlaków górskich, lec* 
przystąpiła również do organi­
zowania placówek narciarskich 
w całym kraju.

Dobrym  środkiem  propagan­
dowym  będzie organizowani® 
specjalnych konkurencji raido-
wych, k tó rych  punktem  doce­
low ym  byłoby nie Zakopane, 
Szklarska Poręba czy Karpacz, 
lecz Olsztyn i Białystok, k tó re
m ają w ie le  danych, by stać się 
z czasem w ażnym i ośrodkam i 
polskiego na rc ia rs tw a nizin­
nego.

W  pracy te.1 muszą pomóo 
K T N  PTTK , organizacje ZMP, 
które powinny przejąć inicja- 
tyw’ę w akcji umasowienia 
narciarstwa i włączenia w je ­
go krąg młodzieży uczącej się 
i pracującej miast jak 1 wsi. 
W łaśnie na terenie w ie jskim  
n a rty  stać się mogą sprzętem 
użytkow ym , w ielce pomocnym 
w w ykonyw an iu  robót zimo­
wą porą. Młodzież wiejska 
na pewno z entuzjazmem po­
w ita każdy krok, umożliwia­
jący je j zaznajomienie się 1 
uprawianie narciarstwa i w  
k ró tk im  czasie dostarczy spor­
to w i wyczynowem u nowe, 
wartościowe kadry.

T. M.

Zimowy Stadion Sportowy w Len ingradzie

I

Bardzo liczne j doskonale wyposażone obiekty sportowe  w  ZSRR um ożliw ia ją  sportow­
com radzieckim osiąganie coraz lepszych wyn ików . Gdy przychodzi zima.  sportowcy nie 
ty lko  I « - a v a  n a  nartach i łyżwach, ale równocześnie ćwiczą w  k r y t y c h  halach,  zna id ująć 
tam wszelkie warunk i do upraw ian ia  sportów le tn ich. ja k  np, lekk 'e j atlpzyki.
Jednym z najp ięknie jszych tak ich  obiektów jest stadion z im ow y w Leningradzie.

B y ł  gwiazdą dla ludu  —  
dla tyranów tragiczną

kometą  
Castro A ires

J ako wódz ludu  przeszedł ca­
łą B razylię . Poznał drog i w y ­

gnania. Uczucia Prestesa tow a­
rzyszyły  jednak zawsze ludow i. 
Pewnego dnia pow róc ił — b ły ­
skawica rozcięła noc B razy lii. 
Zam kię to  go w  w ięzien iu  i lud 
cały został z n im  uw ięziony. 
Preśteś ukaże się w kró tce , a lud 
zerw ie wówczas pęta n iew oli. 
Lud wstanie ja k  jeden mąż i 
pójdzie z,a nim . Za Bohaterem, 
którego zrodził i w y k a rm ił — za 
Luisern Carlosem Prestesem.

M atka lego i  s iostry na w y ­
gnaniu. Żona w  koncen tracy j­
nym  . obozie nazistów. Córka 
zrodzona w  w ięz ien iu  wzrasta 
na obczyźnie. Ten wódz um ie 
żyć w im ię  wolności swojego 
ludu.

Jeśli nadejdzie chw ila , gdy 
serce nasze w  obliczu cierpień 
osłabnie i  szukać będzie śm ier­
ci. aby uciec od m ęki i podłości 
św iata — wystarczy bodai przez 
ułam ek sekundy pomyśleć o 
tym , którego im ię  b rzm i Lu is  
Carlos Prestes. W ystarczy u- 
p rzytom n ić sobie, że trw a  on 
z podniesioną głową, że żyje dla 
wolności m imo, iż nie ty lk o  bo­
la ł i c ie rp ia ł, lecz w idz ia ł c ie r­
pienia najb liższych, mękę ludu, 
śm ierć towarzyszy, w idz ia ł, ja k  
in n i zaprzedają się i ulegają. Z 
tego przypom nienia zaczerpnie­
m y nowe s iły , odwagę i otuchę.

Nazywają go Rycerz Nadziei. 
Im ię  to dał mu lud. Jest gw iaz­
dą wśród ciem nej nocy, huraga­
nem ludu. błyskaw icą, w ichrem , 
k tó ry  obala tyranów . Jest R y ­
cerzem Nadziei, zapowiadanym  
przez dawnych poetów.

&
W  tych dniach nieszczęść spę­

tany, znękany i  wygłodzony lud 
północy i  południa, wschodu i 
zachodu m ów i o Rycerzu N a­
dziei.

W brudnym  w ięzieniu, odo­
sobniony i  to rtu row any, chory, 
z dala od na jb liższych Prestes. 
obrzucony po d łym i oszczerstwa 
m i; c ie rp i niesłychane męki. Ser­
ce Luisa Carlosa Prestesa, R y ­
cerza Nadziei, b ije  dla ludu 
B razy lii, d la  ojczyzny, dla w o l-

R Y C E R Z  N A D Z I E I
Rycerzem Nadzie i nazywa  l u d  brazy l i jsk i  twego ukochanego przywódcę  —  Lulsą Carlosa Prestesa.
Rycerz Nadziei  — ta k i t y tu ł  nosi książka napisana przez wybitnego pisarza A m e ry k i  Łacińskiej^ jednego s czoło­

wych bo jown ików  światowego  ruchu obrońców pokoju — laureata Stalinowskie j Nagrody Pokoju—Jorge Amado o le­
gendarnym wodzu ludu brazyli jskiego  —  Lyis ic  Carlos# prestesie, którego 54. rocznica urodzin m i ja  Obecnie.

Fak ty  z bohaterskiego życia tego wielk iego bo jownika  są ja k  najściślej powiązane z życiem i w a lka  ciemiężonego 
przez im per ia l izm  amerykański ludu brazyli jskiego.

Ojczyzna Luisa Prestesa to bogaty w  surowce  i minera ły  kra j:  A le  z bogactw tych  nie korzysta lud, gdyż wla-ści- 
ctelami fab ryk ,  kopalń i  bogatych p lan tac j i  są zachłanni imperia liści:

walczy
na czele P a r t i i  i  narodu brazylijskiego, faszyści wyznaczyli ogromne nagrody pieniężne. Lecz próżny jest, ich wysiłek.  
Lu d  b razy l i jsk i  u k ry w a  swego ukochanego przywódcę  i czu jn ie  strzeże przed: okiem szpicla czy polic janta.

Dziś, k iedy na całym świecie toczy sie n ieustępliwa w a lka  o pokój, przeciwko zbrodniczym planom wojennym  impe­
r ia l izm u amerykańskiego, przeciwko ja rzm u ciemięzców am erykańskich 115 lf-rnónr‘h. fl.ipmnli i« - , . ,— ___ 1 . I» . |n« łikra jach n iew o l i  imperia l istycznej, walczy
ł  lud  Brazy l i i ,  -kierowany przez Part ie  Komunistyczną  i  j ej  wspaniałego przywódcę — Luisa C a r lc tą  Prestesa.

„...Wódz brazy l i jsk ie j  rewolucji ,  wódz narodu b ra zy l i jsk iego— pisze w  swej książce o Pres, d i e —  Jorge A m a d o  
on nie ty lko  w idz ia ł z absolutną jasnością wszystkie problemy siejące przed Brazylią , ale również wiedział, ja k  należy 
te problemy rozwiązać".

Luis Carlos Prestes jest. razem z ludem. Jest wszędzie tam, gdzie toczy sie wa lka  0 sprawę ludu. Nienawidzą go 
faszyści, lecz równocześnie boją się g0 , Boją sie gn iewu ludu brazylijskiego.

Poniżej d ru k u je m y  fragm enty  z książki Jorge Amado o życiu  i  walce tego wielk iego, płomiennego rewolucjonisty,  
t rybuna ludu, symbolu wolności, który przed dziesięciu laty, ja k  i  dzisiaj  w najcięższych dla swego narodu chwilach n i ­
gdy nie opuszczał i  nie opuszcza swego posterunki^  wiodąc naród brazy li jsk i do wolności  i szczęścia.

ności. Castro A lves w ierszam i 
budował wolność k ra ju , Lu is 
Carlos Prestes budow ał ją  czy­
nam i.

Wolność żyje w  sercach bie­
daków  oczekujących powrotu 
Prestesa, w  duszach chłopów, 
k tó rzy  nie ucieka ją ju ż  do band 
zbójeckich.

Ponad zgniliznę 1 ból, ponad
na jw iększy brud i  najw iększe 
c ierpienia wznosi się wspaniała 
postać Luisa Carlosa Prestesa. 
Poeta powiedział, że ilekroć 
wolność deptana jest przez ty ­
ranię, powstaje z z iem i o.wiele 
silniejsza.

Ż y liśm y  m yślą o Prestesie, my 
— pisarze ludu ciemiężonego. 
Ż y li m yślą o Prestesie — żołnie­
rze, chłopi, biedacy, k tó rzy  już 
dw ukro tn ie  w id z ie li go pod nie­
bem B razy lii, robotn icy, których 
w iód ł, wszyscy m iłu ją c y  w o l­
ność ojczyzny. Cała Brazylia 
m yś li o tym  w ięźniu. N iew ie lu  
jest ludzi, k tó rzy  w  dniach nie­
szczęść okazali taką w ielkość 
ducha, ja k  Lu is  Carlos Prestes.

N aw et ci,, k tó rzy  przyszłość Bra. 
z y li i łączą r. im ionam i innych 
przywódców, nawet cl stawiają 
siebie za wzór Lu isa Carlosa 
Prestesa.

Lud  całego św iata protestował 
przeciw  bru ta lnem u w trąceniu 
go do więzienia.

Nareszcie zm ieniono mu w ię­
zienie. Protest św iata przeraził 
ty ranów . T yran i po tra fią  ty lko  
obawiać się ludu i nienawidzieć 
go. K iedy tłum y w y leg ły  na u l i­
ce w  dniach kam pan ii wyborczej 
1937 roku, dano Prestesowi lep 
sza cele. Zbudowano w  Domu 
Poprawczym , w  paw ilon ie  dla 
g ru ź likó w  pomieszczenie dla
Pre.ste.sa. Ryta to cela średnie j 
w ie lkości, tró jką tna, o ścianach 
grubych ja k  m ury starożytnego,
zamku, pozbawiona dop ływ u 
świeżego powietrza i  św iatła , t 
m a łym  zakratowanym  otworem , 
wychodzącym  na n iew ie lk ie , po­
dw órko więzienne. N ie na - u l i ­
cę — aby Prestes nie m ógł d o j­
rzeć lu dz i na wolności. D rzw i 
b y ły  okute blachą żelazną." Na 
skutek ciągłych protestów całe­
go św iata i  starań adwokata z

urzędu, doręczono mu n iektóre > to rtu rach  i męczarniach. Pewne
lis ty  m atk i i żony i  zezwolono 
pisywać do nich od czasu do 
czasu.

D la Prestesa zbudowano spe­
c ja lną  celę w  pobliżu pomiesz­
czeń dla g ruź lików , licząę pa 
to, że zaatakuje go zaraźliwa 
choroba. Umieszczono go pom ię­
dzy grubym i ścianami, obaw ia­
jąc się widocznie, by lu d  nie u- 
w o ln ił swego bohatera. Celę 
przedzielono przepierzeniem, za 
k tó rym  dniem i  nocą czuwał 
wyw iadowca.

Cela „p ro va de fuga“ *) jest 
ciemna, zimna, niezdrowa. Żad 
nego ludzkiego oblicza,, prócz 
ponurych tw arzy strażnika i do­
zorcy... W  ciągu dwóch p ie rw ­
szych la t spędzonych w P o lic ji 
Specjalnej Prestes nie o trzym ał 
żadnej książki, ani ołówka, an i 
gazety. Później ód czasu do cza­
su dają mu jakąś książkę. K o ­
respondencja z rodziną zależy 
od kaprysów po lic ji. N ieraz mu 
je j wzbrania ją. M iesiącam i ca-

80 razu pisze do donny Leoka­
d ii: „A ch, gdybym  p rzyn a j­
m niej. m ógł rozkoszować się spo 
ko jem . k tó ry  pow in ien istnieć w 
ca łkow itym  odosobnieniu, na ja . 
k ie  jestem skazany".

Chorzy współw ięźniow ie obu­
rzają się na m etody postępowa­
nia z Prestesem, otaczają nad­
zwyczajnym  respektem swego 
niew idzialnego towarzysza, czy­
nią wszystko, co leży w  ich 
skrom nej mocy, aby ulżyć jego 
doli.

W ięźniow ie po lityczn i uważa­
ją  się za żołnierzy Prestesa i 
Przy każdej sposobności m an ife ­
stu ją  sw oją solidarność i w iarę 
w niego. Każdej nocy przy ape 
Ju pozdraw ia ją  w swych celach 
głośnym okrzyk iem  uwięzionego 
wodza.

Pewnego razu o drug ie j po 
północy niespodziewanie zwie - 
ćzono ich z prycz. Nie wiedzie 
li,  dokąd ich poprowadzą. Oba­
w ia li się lodowatych cel i kato-

o j wania... W ychodzili pojedynczo,łyrni nie ma Prestes wieści
swej żonie, matce i córce. ,  j eskortowani przez szpiclów i a- 

Tak -up ływ a  jego życie w  1 gentów p o lic ji specjalnej uzbro­

jonych w  p is to le ty  maszynowe. 
Na podwórzu oczekiwali ich żoł 
nierze. Wówczas zrozum ieli, te  
pojadą na Fernando de Noron- 
ha, wyspę słynną z panoszących 
się tam  śm ierte lnych chorób, 
wyspę zagubiona wśród oceanu. 
Szli w  m ilczeniu. K iedy jednak 
m ija li szpital i ciemnicę Pre­
stesa. wszyscy zatrzym ali się i 
okrzyk ich odb ił się głośnym e- 
chem o m ury  więzienne:

„N iech ży je  generał L u i*  Car­
los Prestes!“

Te proteśty i manifestacje, za. 
równo ludu brazy lijsk iego ja k  1 
caiego św iata, rozwścieczały 
zdra jców  i  potęgowały ich nie­
nawiść do Prestesa.

N ie m ają jednak odwagi za­
bić go, w  obawie przed buntem  
ludu.

W  dnl-u rozpoczęcia procesu,
7 listopada, przypada w łaśnie 

| rocznica W ie lk ie j R ew o luc ji 
| Październikowej. Lu is  Carlos 

Prestes podnosi gios, by raz je­
szcze przem ówić do swego ludu :

„Chcę wykorzystać okazję, 
k tó rą  m i dają, i przem ówić do 
ludu brazylijsk iego, aby złożył 
hołd jednem u z na jw iększych 
wydarzeń w h is to rii świata — 
W ie lk ie j R ew o luc ji Październi­
kowej, k tóra w yzw oliła  lud spod 
panowania ty ra n ii, a k tó re l 
dwudziesta trzecia rocznica 
przypada w  dn iu dzisiejszym “ .

Przerażeni sędziowie odbiera­
ją  mu głos. Ze strony pub licz­
ności rozlegają się ok rzyk i: 
„N iech ży je  Lu is Carlos Pre­
stes“ .

Na sali powstaje zamieszanie.
Lud w iw a tu je  na cześć bohate­
ra. Policja w  pośpiechu w yp ro ­
wadza Prestesa, a T rybuna ł ska­
zuje go zaocznie.
Do śzesnastu la t i  ośmiu m ie­

sięcy z poprzednich w yroków  
dorzucają mu jeszcze trzydzieś­
ci la t. To nię ma znaczenia. Zna. 
czenie m ia ły  jedyn ie słowa P re­
stesa, k tóre wyszły z sa li pom ię­
dzy lud b ra zy lijsk i. M a rtw ie ją  
serca ludzi p iąte j ko lum ny. W  
tym  dniu zadokum entował Lu is 
Carlos Prestes. że lata w ięzienia 
i to r tu r  nie osłab iły jego ducha 
an 'i jego w ia ry ,

ł ) „S próbu j uciekać".
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